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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m iesięczn i©  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
w ę do domu dopłaca się 60 halerzy ;
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 5 0  J* \ z 2.krot_ 3  K. —  h- 
kwart. 7 K. 5 0  ‘ j w y s y łk ą  9 K. — k. 
roczi ie 3 D K. —  ** \ pocztow. 3 5  j£. Ł<

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor.
W  in n y ch  państw ach  Z w iązku  po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Z m iana adresu pocztow ego 40 haL
R edakcya, A dm inistr acya, D rukarn ia  
Lw ów , u lica Chorąźczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 3 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w iersz pe­
tito w y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz petitow y  lub  
jego  miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za w iersz petit- 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t .  p. w iadomości po 1 kor. za wiersz, 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 haL 
najm niej 60 halerzy. W y razy  grub- 
szem pismem liczą się podwójni®.

Ceny oddzielnych numerów 
N r. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 

•Nr. poranny 4 h .  z p rzesyłką 6 h.
.D robnych rękopisów  nie zw raca się.

R ękopisy i lis ty  w  sp raw ach  redakcy jnych  należy adresow ać do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e Lw ow ie. — L isty  w  spraw ach  p renum eraty  i odbioru pism a, ogłoszenia 
reklam acye uprasza się nadsyłać pod adresem : A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e Lw ow ie. — Adres dla telegram ów : S ł o w o  Lw ów . — N r. telefonu o4^.

W ydawca: in żyn ier W ACŁAW  WOŁSCLI. R edaktor naczeis:y: '/ś ASIŁEWSK.Ł

Zaproszenie do przedpłaty na r. 1903
Przedpłata na Słowo P o lsk ie  wynosi:

w© L w o w ie :
bez dostaw y 
z dostawą dwukrotną

z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
jednokrotną
dw ukrotną________

mies. kwart. roczni©
w k o r o n a c h

2*—
2*60

2*50
3 * -

0-—
7-80

7-50
9 - —

24- —

31-20

30 --

36-

Przedplalę najdogodniej przysyłać  
w prost do adm inistracyi Słowa P o lsk iego • 
Lwów Chorążczyzna 17, 19.

P o  zwycięstwie.
Sprawa cukrowa pomyślnie dla rozwoju dal­

szego tej gałęzi przemysłu w Galicy i została zała­
twiona. Jest to zwycięstwo niewątpliwe i doniosłe 
nie tyle nawet ze względu na bezpośrednie, ile na 
pośrednie skutki. Pozostawienie proponowanej przez 
rząd normy kontyngentu surowca, nie zabiłoby cu­
krowni galicyjskich, chociaż byłoby dla nich ciosem 
dotkliwym, podwyższenie zaś tej normy jest wpra­
wdzie faktem korzystnym, ale nie zapewnia jeszcze 
naszemu przemysłowi cukrowniczemu zupełnie trwa­
łej podstawy. Rozwój pomyślny zarówno tej, jak 
innych gałęzi przemysłu wymaga wielu jeszcze wa- 
runków, 'dopiero "slfworsyć lub zdobyć.

Jeżeli więc zwycięstwu Koła polskiego w spra­
wie cukrowej przypisujemy ważne znaczenie, czyni­
my to z innego powodu, z tego mianowicie, że całe 
przeprowadzenie akcyi jest zwrotem znamiennym 
w taktyce naszego przedstawicielstwa w Wiedniu.

Nie wchodzimy w to, z jakich względów i z ja­
kich pobudek zdecydowało się wreszcie Koło na 
zmianę taktyki dotychczasowej. Były niewątpliwie 
w ciągu ostatnich lat bardziej uzasadnione powody 
do tej zmiany. Mniejsza o to. Dość, że przekonało 
się Koło — bo opinia publiczna dawno już była 
przekonaną— iż przedstawicielstwo polskie śmiałem 
i stanowczem postępowaniem wobec rządu i stron­
nictw nawet przy tak niepomyślnym dla nas ukła­
dzie stosunków, jak w danej sprawie, może dużo 
więcej dla kraju uzyskać niż lojalną uległością i po- 
ufnem paktowaniem z czynnikami wpływowymi.

W sprawie cukrowej mia* Koło przeciw sobie 
rząd, stronnictwa niemieckie, Czechów i co może naj­
dziwniejsza, poważną, nawet potężną grupę przemy­
słowców czesko-niemieckich. Ale przypomniało sobie, 
że jest najsilniejszem stronnictwem w Radzie pań­
stwa, że chociaż nie ma większości, ale może pokrzy­
żować plany rządu, że w walce, w której przeci­
wnicy nie przebierają w środkach, i ray mamy pra­
wo chwycić się sposobów ostatecznych. I gdy to 
przedstawiciele Koła wyraźnie oświadczyli, stanął, 
musiał stanąć kompromis.

Zwycięstwo w sprawie cukrowej jest zarazem 
zwycięstwem tych żywiołów w Kole i w opinii publi­
cznej, które domagają się polityki męskiej, energi­
cznej, realnej i niezależnej, uwzględniającej, o ile 
to jest możliwem i pożytecznem dla nas, potrzeby 
państwa, ale wysuwającej na plan pierwszy interesy 
kraju i narodu polskiego i gotowej do ich obrony, 
nawet za pomocą sposobów i środków skrajnych.

Ta polityka zwyciężyła wczoraj w Kole, ale 
zwyciężyła w sprawie bynajmniej nie zasadniczej. 
W każdym razie jednak to pierwsze po szeregu 
dotkliwych niepowodzeń i nawet hańbiących, chociaż 
zamaskowanych porażek zwycięstwo, podnieść po­
winno ducha w Kole, zachęcić je do stosowania wy­
próbowania w jednym wypadku taktyki w innych, 
może ważniejszych dla kraju sprawach.

Zmiana taktyki byłaby pewniejszą, gdyby jej 
towarzyszyły zmiany w składzie osobistym Koła. Za 
wielu w niem zasiada polityków doświadczonych, co 
zazwyczaj oznacza, ludzi starych, wdrożonych do 
pewnej rutyny i niezdolnych jur c& dnić się od niej. 
Doświadczenie i rutyna są w sjtóyce potrzebne, ale 
za dużo mamy w Kole jedneg!??*5rugiej a za mało 
samodzielności i rzutkości.

Przy ostatnich wyborach oćświeżyło się trochę 
Koło, ale potrzeba mu jeszcze odpływu sił nowych, 
młodych. Niestety, trzeba na nie czekać, bo trudno 
przypuścić, żeby nasi matadorowie polityczni sko­
rzystali z przykładu, jaki im dają równie „rutyno­
wani" członkowie Koła polskiego w Berlinie, którzy 
zrozumiawszy, że w zmienionych warunkach polity­
cznych są potrzebni nowi ludzie, oświadczają, że 
nie będą ubiegać się o mandaty. Robią to wpraw­
dzie przed nowymi wyborami, ale i w ciągu seyyi 
można przecie z tych samych powodów mandat 
złożyć.

Dopiero odświeżenie i odmłodzenie Koła do­
pływem sił nowych utrwaliło tak pomyślnie wypró­
bowaną zmianę taktyki. Tymczasem zaś wczorajsze

zwycięstwo dało przekonywający dowód, że ta zmia­
na jest możliwą i dla obrony interesów naszych ko­
nieczną.

P o  a u s t r y a c k u !
Wiedeń, 30 stycznia.

(A.) Piątek rano... W gmachu parlamentu na 
Franzensringu konferują przemysłowcy cukrowi z po- 
słami i z przedstawicielami rządu. Od wyniku tej 
konferencyi zależy, czy parlament austryacki zdoła 
przed terminem 1 lutego załatwić sprawę cukrową...

O zamęcie, jaki wczoraj, we czwartek panował 
w gmachu parlamentu, trudno zdać sprawę. Niepo­
dobna uchwycić i odtworzyć wiernie tych pogłosek 
sprzecznych, kombinacyj, zmieniających się co chwi­
la, wszelkich przypuszczeń, wzajemnych zarzutów i re- 
kryminacyj, zgorączkowania, rozdrażnienia... Wśród 
owych fal przypływu i odpływu wrażenie dodatnie 
robiła postawa niezłomna Koła polskiego. Nasza re­
prezentacja narodowa tym razem w obronie intere­
sów ekonomicznych kraju stoi istotnie na wysokości 
zadania. Uznawszy raz junctim czyli łączność mię­
dzy wszystkiemi trzema ustawami cnkrowemi za naj- 
lepszy oręż w walce o nasz miody przem ysł cukrow ­
niczy, Koło polskie, mimo gróźb i próśb rządu, tu­
dzież Czechów, nie odstąpiło ani na chwilę od tej 
taktyki. Prezydyum upoważniło posła dr. Głąbińskie- 
go, by złożył odpowiednie oświadczenie w pełnej 
Izbie.

Nieprzyjazny nam dziennik „Die Zeit“ tak pi­
sze p wystąpieniu posła Głąbińskiego:

„Profesor Głąbińskiyw sposób wymowny wyłn 
szczył dzisiaj znano startowi?ko Polaków; zaznaczył, 
stanowczo i jasno sformułował łączność bezwariin-1. 
kową, jaką ustanowiło Koło polskie między kontyn­
gentem w formie umówionej i obu innemi przedłoże- 
niami. Znajomość przedmiotu jednak i umiejętne 
tegoż przedstawienie ze strony mówcy polskiego 
nie zdołało zasłonić jednostronnej postawy jego 
klubu w owej sprawie. Koło polskie przyjęło za 
fundament ogólny interes kraju, lecz za cel dotykal­
ny wytknęło sobie poparcie jednój, jedynej grupy 
zainteresowanych44.

Owo zdanie końcowe tego dziennika jest echem 
oskarżeń, podnoszonych w parlamencie przeciw Kołu 
podczas posiedzenia czwartkowego. Nie brakowało 
wczoraj głosów, które chciały zwalić winę za ogólny 
zamęt na Koło polskie. „Gdyby posłowie polscy — 
gadano — odstąpili od łączności między trzema

Kronika tygodniowa.
Nie wiem, kto podał myśl urządzenia wystawy 

teatralnej: Warszawa czy Warszawka, ale że ta osta­
tnia myśl w czyn zamienia, to nie ulega chyba ża­
dnej wątpliwości. Tak przynajmniej można sądzić 
z tego, co podają pisma warszawskie.

Gdyby Warszawa urządzała wystawę, to prze- 
dewszystkiem ustanowiłaby pewną datę, dajmy na 
to rok 1850, lub 1860, którego granicy przekroczyć- 
by nie było wolno. W ten sposób zapobiedz byłoby 
można, aby Wystawa, mająca dzisiejszą publiczność 
zapoznać niejako z dziejami polskiego teatru, nie 
zamieniła się w reklamę dla różnych żyjących wiel­
kości. Każdy zrozumie Dowiem, że nietylko filary, 
ale i -drobne filarki dzisiejszej sceny, są w stanie 
dostarczyć dziewięć razy więcej przedmiotów odno­
szących się do ich działalności i tak zwanej twór­
czości, niż można zebrać pamiątek po ludziach, któ­
rzy stanowili epokę w rozwoju polskiego teatru. 
Gdyby Warszawa urządzała wystawę, to przypu­
szczam, że na niej pierwsze miejsce zajęliby tacy, 
jak Wojciech Bogusławski lub Jan Nepomucen Ka­
miński, że Słowacki i Fredro mieliby osobne sale, 
a pamiątki po Niemcewiczu, Zabłockim, Felińskim, 
Kropińskim, Korzeniowskim stanowiłyby również 
główną atrakcyę wystawy. Obok nich świeciłyby na­
zwiska takich wykonawców jak Ledóchowska, Hal- 
pertowa, Kudlicz, Werowski, Żółkowscy, Królikow­
ski. Nie mówię już o wszelkich pamiątkach z doby 
początków naszego teatru, bo to się samo przez się 
rozumie, że wartość ich nieoceniona, że są ciekawe 
przez samą pleśń wieków, jaka je pokrywa.

'Wszystko to było mniej więcej na wystawie 
warszawskiej, ale, o ile można sądzić z jej opisu, 
to owo „wszystkow zostało przytłoczone, przywalone,

zmiażdżone olbrzymią ilością „okazów* z chwili bie­
żącej. Nasze bohaterki i naiwne, nasi bohaterzy, 
komicy i charakterystyczni zarzucili wystawę całeini 
furami swych trofeów i portretów, ażeby oświecić 
naród, z kim ma do czynienia, koinu zawdzięcza swą 
sławę, kto jest jego chwałą i ostoją. I mogłeś się 
szczęśliwy współrodaku tych geniuszów napatrzeć 
do syta na piramidy narodowe, na te spiżowe ko­
lumny piękna i sztuki. Jedna tylko chwała żeńskie­
go rodzą ją nadesłała ośin portretów olejnych, dwa­
naście piórkowych i węglowych, sześćdziesiąt swych 
fotografij od gabinetowych do metrowych, oraz dwa 
kufry wieńców, szarf z napisami, albumów, podarków 
benefisowych i jubileuszowych.

Powiadają, że miała zamiar wystawić i swoje 
zabawki dziecinne, świadectwa szkolne, część gar­
deroby i mebli, oraz różne utensylia domowe, jak 
kałamarz, złoty grzebyk, przycisk do listów, fili­
żankę... Za to, co „powiadają44 nie ręczę, ale fakt 
jest, że na wystawie można ją było widzieć ze 
wszystkich stron i we wszystkich pozach: smutną, 
zamyśloną, poważną, wesołą, śmiejącą się, zalotną, 
zrozpaczoną; całą, w połowie, w czwartej części, po 
szyję ; w jedwabiach, aksamitach, w futrze, z mu­
fką lub bez mufki, z parasolką lub bez parasolki, 
dekoltowaną na bal lub do codziennego użytku, 
w kapeluszu, z gołą głową, z wianuszkiem, w ręka­
wiczkach lub bez rękawiczek; stojącą, klęczącą, sie­
dzącą, leżącą; w krótkiej lub długiej sukni, w try­
kotach — słowem, jak kto ohciał, tak  się mógł bó­
stwu napatrzeć.

Otóż taką wystawę mogła urządzić tylko W ar­
szawka, a nie Warszawa.

I sprawdziło się przysłowie: co nadto, to nie­
zdrowo. Wielbiciele teatru zamiast mu pomódz, za­
szkodzili. W rozteatrzonem dziennikarstwie obudzi­
ła się reakcya — i dziś, co weźmiesz jakie pismo

warszawskie do ręki, to czytasz gromy, rzucane na 
teatromanię. Naturalnie, że znajdują się obrońcy, 
wystawiają piorunochrony — i walka wre na całej 
linii.

Ponieważ nie jest to sprawa miejscowa, bo 
teatromania założyła od dawna swe filie we Lwo­
wie i w Krakowie, przeto wieści z tego placu boju 
nie mogą być dla nas obojętne. To mnie skłania do 
podania biuletynu z przebiegu niektórych epizodów 
tej walki i do kilku uwag własnych.

Pierwszy, jeżeli się nie mylę, wystąpił na har­
ce „Kuryer warszawski". Nigdzie — zazuaczył — 
prasa nie otacza taką opieką teatru, jak u nas. 
Gdzieindziej pisze się krótko o premierze, a o grze 
kilka wierszy. U nas, oprócz osobnych fejletonów, 
codzień mamy wzmianki reklamowe. „Są nawet ta ­
kie pisma, które o jednej sztuce piszą w poniedzia­
łek ze stanowiska literackiego, we wtorek sceni­
cznego, we środę społecznego, we czwartek etyczne­
go, w piątek o wiońcach, w sobotę o głównych ro­
lach, w niedzielę o małych i tak dalej czasem 15, 
a czasem 20 razy z rzędu44. Recenzye pisane są 
w tonie panegirycznyra. Każdy jubileusz aktorski 
poprzedza wielki hałas. „Ba! urządzamy nawet wy. 
stawę próżności aktorskiej, bo czemże jest wystawa 
teatralna", a nikomu nie przyjdzie na myśl „uśmie­
chnąć się ironicznie nad tymi zbiorami fotografij, 
szarf i prezentów". Wydaje się, jakby u nas pierw­
szy lepszy statysta odgrywał w życiu artystycznera 
rolę wybitniejszą, niż wielki poeta, powieściopisarz, 
m alarz i rzeźbiarz*.

Na ten potężny pocisk z Long-Toma „Kuryera 
Warszawskiego" zionęła ogniem reduta „Kuryera 
Porannego44. Dziennik ten oświadczył, że w Warsza. 
wie nietylko nieina teatromanii, ale owszem jes!; 
brak zamiłowania do sceny. A jako główny argu. 
ment (o ile sobie przypominam) przytoczył ten „bole.
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ustawami, możnaby dwie pierwszo ustawy da soboty 
załatwić, przedłożenie kontyngentowe natomiast odło­
żyć na. później*.

Tak prawili Czesi, którzy w tej sprawie za­
chowali się wobec interesów galicyjskich i nieżyczli­
wie i nielojalnie, zrywając w przeciwieństwie do Niem­
ców — kompromis zawarty w początkach tygodnia 
bieżącego z Kołem polskiem. Tak dawał do zrozu­
mienia przez swych agentów rząd. który swem prze­
dłożeniem koutyntjentowem zdradził otwarcie niechęć 
do ekonomicznego podniesienia Galicyi. Dr. Koerber 
rozumie im wiem, że upadek sprawy cukrowej w par­
lamencie i załatwienie jej paragrafem czternastym 
równałyby się moralnej i politycznej porażce jego 
systemu.

Zawczasu więc chce zrobić Koło Polskie kozłem 
ifiarnym za chaos, zamęt, ogólne rozbicie parlamen­
tarne.

Z góry, dobitnie trzeba zaprotestować prze­
ciwko takiej taktyce naczelnika gabinetu urzędni­
czego. Zamętowi, jaki burmistrzuje w parlamencie 
co do sprawy cukrowej, Kolo Polskie stauowczo nie 
iest winnem. Broui się ono przed zamachem biuro- 
.a-acyi wiedeńskiej na interesy galicyjskie. Zamęt 
wywołał rząd obecny, który zwlekał z wniesieniem 
do Izby przedłożenia kontyngentowego. Dr. Koerber, 
a piszę „dr. Koerber", gdyż komenderuje on kole­
gami w gabinecie, niby podoficerami — prawdopodo­
bnie chciał zaskoczyć tern prze dłożeniem Izbę w osta­
tniej chwili, sądząc, iż wobec niedalekiego terminu
1-go lutego zmusi stronnictwa, a wśród stronnictw 
również Koło Polskie, do pospiesznego załatwienia 
sprawy na łeb, na szyję, bez rozpatrzenia przedło- 
żeń, bez krytyki, bez poprawek. Przyczyniła się też 
i zwykła opieszałość aparatu biurokratycznego. Ów 
aparat wszędzie działa wolno, w Austryi jeszcze le­
niwiej, niż gdzieindziej. Określił to wybornie Na­
poleon I., mówiąc, iż Austrya spóźnia się zawsze o 
jedną ideę i o jedną annię.

Dzisiaj, niemal w sto lat po bitwie pod Auster- 
litz, biurokracya wiedeńska jest taką samą, jaką 
była! przed stu laty. Sądzi, że państwo istnieje dla 
niej, a nie ona dla państwa, nie spieszy się, nie 
/.dobywa się na energię nawet wtedy, gdy zależą od 
lego pośpiechu interesy materyalne tysięcy rodzin.

Trzeba ten fakt przypomnieć w chwili, gdy 
opóźnienie władz ministeryalnych z wniesieniem prze­
dłożenia kontyngentowego do Izby poselskiej zmu­
sza parlament albo do odegrania komedyi prawoda­
wczej, albo też do abdykacyi ze swych praw na rzecz 
absolutyzmu w postaci §. 14.

Tak, czy owak, czy przyjdzie do załatwienia 
ustaw cukrowych w sposób parlamentarny, czy z po­
mocą §. 14, parlament z v przebiegu całej sprawy 
musi wyciągnąć jeduą naukę : biurokracya austrya- 
cjte w postaci gabiaetu urzędniczego ui\ Koerbera 
dowiodła raz jeszcze, że nie potrafi sama kierować 
państwem, jak nie umiała po 1848 r. w postaci abso­
lutnego gabinetu Bacha-Brueka lub potem w postaci 
gabinetu Schmerlinga, ukrywającego absolutyzm pod 
płaszczykiem konstytucyjnym. Jeżeli więc pailaineut 
życzy państwu dobrze, musi zająć odnośnie do biu­
ro kracyi to stanowisko, jakie mu się należy, stano­
wisko prawodawcy i nadzorcy nad władzą wykona­
wczą, musi zamiast gabinetu urzędniczego postawić 
u steru gabinet parlamentarny, który ująłby w karby 
biurokracyę, od lat trzech ponownie wszechwładną 
w państwie.

sny fakt", iż rzadko która sztuka doczeka się stu 
przedstawień, co daje wszystkiego 70.000 widzów, 
wówczas kiedy Warszawa posiada przeszło 700.000 
mieszkańców. Gdzież więc ten zapał, gdzie ta teatro­
mania ?

Kto ma słuszność? Na oko „Kuryer Poranny", 
bo cyfrowo, statystycznie niby udowodnił obojętność 
Warszawy dla teatru. Ale stara to rzecz, że kto 
chce opierać się na statystyce, to powinien posiadać 
umiejętność uietylko odczytania cyfr, ale i ich zro­
zumienia.

Warszawa ma 700.000 mieszkańców, to praw­
da. Ale i prawdą jest, że trzecia jej część składa 
się z proleteryatu żydowskiego i z żywiołów całkiem 
obcych. Więc teatr warszawski opiera się na 460— 
470 tysiącach mieszkańców. Z nich poło w ę stanowią 
dzieci i starcy — zostaje więc 280 do 235 tysięcy. 
Z tej liczby musimy odtrącić dwie trzecie na ludność 
zupełnie ubogą, robotniczą, wśród której wyjątki 
uczęszczają na przedstawienia teatralne, która wre­
szcie ma swój teatr ludowy!' Odtrąćmy — i pozo­
stanie w sam raz 70.000 mieszkańców takich, od 
których można wymagać! uczęszczania do teatru. 
A przecież i wśród tej „teatralnej" ludności nie każ­
dego jeszcze stać na to, aby mógł często chodzić do 
teatru, a przecież są między nimi i ludzie, co wsku­
tek usposobienia lub przejść życiowych stronią od 
wszelkich zabaw, są wreszcie chorzy, będący w ża­
łobie itd. Jeżeli więc znajdują się sztuki, na których 
liczba widzów doszła do 70.000, to znaczy, że była 
na nicli cała Warszawa.

Gdybyśmy tak rozumieli statystykę, jak  „Ku­
ry er Poranny to ileż przedstawień jednej i tej sa­
mej sztuki trzebaby dać w Londynie, dziesięć razy 
większym od Warszawy? ile lat musiałaby być tam

Lecz do tego celu dojdzie Izba poselska tylko 
wtedy, gdy wygna ze swych murów anarchię, która 
jest najpotężniejszym sprzymierzeńcem dzisiejszej 
biurokracyi wiedeńskiej. Poseł baron Puńsk oświad­
czył przedwczoraj przedstawicielowi „Politik" pra- 
skiej, gdy tenże zapytał go o rewizyę regulaminu 
obrad, że obecny gabinet przeszkadza załatwieniu 
tej sprawy. Ou osobiście niemal nie chce temu wie- 
rzyć, by dr. Koerber śmiał się sprzeciwiać w owej 
sprawie woli cesarskiej, wyraźnie kilkakrotnie za­
znaczonej. Dr. Koerber zresztą tyle razy uroczyśeie 
zapewniał, że chce uzdrowić parlament. Mimo to 
nie brakuje oznak, nakazujących pomawiać gabinet 
o niechęć do środków, które uniemożliwiłyby obstru­
kcję parlamentarną w formach dotychczasowych.

Baron Parish mówił bardzo oględnie, lecz nie 
mógł nie dać do zrozumienia, że obecna anarchia 
w parlamencie wychodzi tylko na korzyść biurokra- 
cyi wiedeńskiej. Sprana zmiany regulaminu wejdzie 
w przyszłym tygodni# na porządek dzienny Izby po­
selskiej. Dr. Koerber będzie musiał wyraźnie powie­
dzieć, co myśli o niej!"

Przegląd prasy.
— Pomimo tryumfalnego tonu, jakim „Diło" roz­

poczęło rok nowy, dalsze artykuły tego pisma nie 
świadczą wcale o pomyślnym stanie ruskiego stron­
nictwa „narodowo-deraokratycznego". W łonie jego, 
jak się uskarża „Djł<>", panuje „frakeyomania" i 
odrywają się wciąż różne grupy radykalue i socya- 
listyczne. Młodzież uniwersytecka, jak to już na in- 
nem miejscu zaznaczaliśmy, wpadła w ręce socyali- 
stów i nie chce robić pożądanych dla „Diła" awan­
tur i borb, wreszcie nawet parlamentarni przedsta­
wiciele stronnictwa okazują brak karności i wbrew 
uchwałom „Narodnego Zjizdu" nie prowadzą skraj­
nie opozycyjnej polityki wobec Sejmu galicyjskiego 
i wiedeńskiego rządu. Przeciwko posłom występują 
zarówno „Swoboda'', organ komitetu narodnego, jak 
i „Diło". Ostatnie pochwala klub ruski za jego sta­
nowisko w sprawie zmiany regulaminu, za której 
niezbędny warunek posłowie ruscy uznali reformę 
wyborczą.

Natomiast „Diło" „nie uznaje za poprawne* 
stanowiska klubu ruskiego w sprawie przedłożenia 
wojskowego.

Wbrew argumentom jednego z parlamentarzy­
stów ruskich (w liście do tegoż „Diła), pismo uznaje 
za błąd przyjęcie udziału we wspólnej naradzie stron­
nictw, zwołanej przez Luegera. Zdaniem „Diła“ 
klub ruski nie powinien dążyć do „wyjednywania ja­
kichś konkretnych yyijjn w przedłożeniach rządowych", 
na to pozwolić sot!^ mogą jedynie kluby liczne i 
przez to wpływowe. Powołując się na uchwałę „Naro­
dnego Zjizdu", „Diło'j‘ oświadcza, że posłowie ruscy wła­
śnie przy tak zwanych „konieczuościach państwowych “ 
powinni wykazywać bezwzględną opozycyę i uważać 
za powodzenie, jeśli się przyczynią do tego, iż te 
„konieczności" nie będą parlamentarnie uchwalone.

Stanowisko klubu ruskiego w parlamencie ma 
li tylko akademickie znaczenie, nie zatrzymujemy się 
więc nad tą sprawą dłużej. Ważniejszą jest sprawa 
organizacyi stronnictwa, o której rozpisuje się „Diło" 
w ostatnich trzech numerach, co świadczyć się zdaje, 
że stronnictwo wytężyć zamierza wszystkie siły 
w tym kierunku.

grana „nowość", zanim ustąpiłaby miejsca drugiej 
nowości? — Czy wogóle nowość mogłaby się dostać 
na repertuar, zanimby się nie zestarzała?

W każdym razie jest fakt, że są sztuki, 
które znajdują 70.000 widzów w Warszawie. Przy­
puśćmy, że każdy z nich zapłacił przecięuiowo za 
miejsce pół rubla. Pytam się, czy jakakolwiek książ­
ka w tej cenie znalazła w samej Warszawie 70.000 
nabywców? Czy znalazła tylu nabywców książka ko­
sztująca 15, a nawet 10 kopiejek? Podobno warsza­
wskiego rublowego wydania dzieł Mickiewicza roze­
szło się 60.000 tysięcy na całe Królestwo, na Litwę, 
na kraje zabrane, wreszcie na całą Rosyę. Ile ich 
sprzedano w Warszawie — czy więcej niż 10 ty­
sięcy ?

Zastosujmy cyfry warszawskie do naszych. Bio­
rę Kraków, bo się na nim znam lepiej. Co najwyżej 
posiada on 10.000 mieszkańców „ukwalifikowanych" 
do teatru. A przecież są sztuki graue po razy 15, 
20, nawet 50. Te ostatnie to wyjątek — ależ taka, 
która była graną razy 15 lub 20, zgromadziła prze­
cie przynajmniej 8 do 12 tysięcy widzów, a więc 
więcej niż Kraków posiada teatralnej publiczności. 
A jaka znów książka rozeszła się w Krakowie w 8 
do 12 tysiącach egzemplarzy? Może jeden jedyny 
„Pan Tadeusz" za 10 centów i to przez lat dzie­
sięć i to nie w samym Krakowie, lecz za pośredni­
ctwem Krakowa. W Krakowie go kupiono i dalej 
wysłano, lub zabrano ze sobą. Więc czy niema słu­
szności „Kuryer Warszawski", kiedy pisze, że wiel­
cy poeci, malarze itd. są u nas wobec teatru na 
drugim planie.

Oto przed chwilą wyczytałem, że pewnej zna­
komitej artystce wręczono (nie w Warszawie) wie­
niec z napisem: .Geniuszowi piękna i prawdy". Nie

Podając szczegółowy plan tej organizacyi, „Di­
ło" powiada, że powinna przeniknąć wszędzie i w ka­
żdej gminie mieć swego „męża zaufania". Lud ru­
ski, a w znacznej części i inteligeneya, są dotąd 
tabuta rasa, więc organizacja „narodowo-demokr^ty- 
czna" może objąć masy, nie wyłączając dzisiejszych 
stronników innych partyj. Tylko zdecydowanych mo- 
skaiofilów pomijać należy., gdyż ich udział mógłby 
się okazać zabójczym dla stronnictwa.

Organizacja, wedle „Diła", powinna objąć nie 
tylko pra<*ę polityczną ale też kulturalną i ekonomi­
czną. Pismo to zwraca szczególnie uwagę na pewne 
grupy, których dotąd albo wcale, albo a\  bardzo 
nieznacznej mierze wciągano do organizacyi. Prze- 
dewszystkiem chodzić powinno o pozyskanie wło­
ścian polskich, czyli, jak się „Diło" wyraża, „wło- 
ściau-łącinników", którzy są „Rusinami z rodu, mo­
wy, obyczajów i całego swego bytu", a których dzi­
siaj „Polacy wchodnio-galicyjscy chcą spolonizować" 
za pomocą gazet, czytelń, szkółek itd.

„W niektórych powiatach ci laciunioy-Rusini 
— powiada „Diło* —  stanowią nie inaią cząstkę 
naszego włościaństwa i oderwanie ich od ruskiego 
puia byłoby wielkim ciosem dla naszej sprawy. To­
też w przeprowadzeniu organizacyi ludowej należy 
zwrócić bardzo pilue oko na ten  żywioł, wciąg; ć 
go w nasze kadry, agitować wśród niego, uświa­
damiać go itd., a że nie jest to tak trudne, mamy 
dowody w dawniejszej robocie partyi radykalnej, 
do której należało nie mało wspomniauych wio- 
ściau-lnciuuików, oraz w ostatnim ruchu strajko­
wym. Głównie zaś trzeba się starać o wzbudzenie 
poczucia wspólności politycznych i społecznych 
interesów włościan łaciuników z resztą naszego 
ruskiago włościaństwa w przeciwieństwie do fute- 
resów obcego dworu, obcego kleru i obcej iuteli- 
geuoyi. Społeczno-polityczna solidarność będzie 
Bzła w parze z ich narodowem uświadomieniem 
i przykuwając ich do naszej organizacyi o d z y ­
s k a  i c h  n a  n o w o  i raz na zawsze dla na­
szego narodu*.*
Nie bardzo musi być „Diło" pewuein ruskości 

tych włościan, gdy mówi o ich „odzyskaniu na no­
wo". Nie poprzestaje jednak na tein i zwraca też 
uwagę na mieszczaństwo wschodnio-galicyjskie, któ­
re pod względem uświadomienia — jak się wyraża 
„Diło" — przedstawia się jeszcze gorzej, niż wło- 
ściaustwo i polszczy się. Tu organ uarodowiecki za­
leca zakładanie kasy nów, czytelń, towarzystw kre­
dytowych i takich, jak: Żorza, Sokół, Sicz.

Przechodząc potem rozmaite inne grupy spo­
łeczne, które dotąd są zbyt mało wciągnięte do ru­
chu, jak urzędnicy i nauczyciele ludowi, „Diło" zwra­

c a  szczególną uwagję na kobiety, które dotąd, jak 
utrzymuje, nie zajmują się życiem pnblicznem, a na­
wet odciągają od niego mężczyzn. „Diło" daje przy- 
tem następujące piękne świadectwo kobietom na­
szym :

„Kobiety polskie w czasach powstań dawały 
przykłady bohaterskich czynów, Bismark nazywał 
je podpora Polski pozuańskiej, a u uas rozwijają 
one gorliwą działalność polonizacyjną po wsiach i 
miasteczkach, zakładając czytelnie Tow. Szkoły 
Ludowej, Ochronki, Kółka, rozdając książki i bro­
szury, szerząc zwłaszcza ducha polskiego i mowę 
polską wśród warstw nieinteligentnych, zbierając 
składki na cele polouizatorskie, urządzając wszel­
kie obohody narodowe, wieczorki, wystawy etc. *

chcę robić uwag ani nad tern, co to jest geniusz, 
ani nad tem, co prawda i piękno. Zapisuję tylko ten 
objaw zabawnego zachwytu do licznego szeregu in­
nych przekroczeń logicznych, jakie porodziła, a raczej 
poroniła nasza teatromania.

Może on walczyć o palmę pierwszeństwa z in­
nym „zachwytem", również nie w Warszawie, ale 
na naszym bruku spłodzonym. Wystawiono sztukę, 
w której grał bodaj czy nie ten sam geniusz piękna 
i prawdy. Recenzent krótko oświadczył, że sztuka 
ta inoże o tyle tylko zajmować, o ile ów geniusz 
„zechce jedną z postaci dramatu tłumaczyć nam na 
język piękna w niepospolitej kreacyi artystycznej". 
Sama sztuka nic nie warta, ale .o  takiej kreacyi 
tylko marzyć", zostanie ona „jako wzór i przykład 
niedościgły". Dotychczas zdawało mi się, że można 
grać wspaniale tylko rolę co najmniej dobrze napi­
saną, że żaden geniusz aktorski nie wydobędzie nic 
z roli, w której nic niema. Widziałem komedye i 
dramaty, w których najlepsi artyści wysilali się, aby 
coś z nich zrobić, a mimo to sztuki te padały na­
tychmiast i na zawsze. Sądziłem, że ze złego mato- 
ryału i geniusz nic nie zrobi, a z dobrego i średnia 
siła coś wykrzesze. Dowiaduję się teraz, że jest 
wprost przeciwnie. I dlatego nie dziwię się, że nie 
mamy teraz dobrych dramaturgów. A po co? Najle­
piej nie męczyć się, pisać rzeczy słabe, a starać się 
tylko, aby je grali dobrzy aktorzy. Pokazuje się, że 
w teatrze autorzy nie mają nic do gadania. Są to 
zwykli fabrykanci, dostarczający geniuszom mate- 
ryału, aktorzy zaś są to genialni malarze, którzy od 
autorów nabywają tylko farby, płótna i pędzle.

Dokończenie opisu bojów teatralnych w War­
szawie i moich nad nimi uwag, odkładam do przy­
szłej kroniki. KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Józef Iwanicki
MECHANIK «

Lwów — H o t e l  2 o r ła .
Prosię ćądaó oezmiki

sn aE - l i r n n i P  mamy 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny Sin 
&.UI U p I C  gera i obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. — Z tyci 

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nii 
wysyłani agentów!.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z najtańszemi maszynam 
a sprzedają po wygórowauej cenie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyn;
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«== „Hałyczanin" z powodu wzmiankowanych 
wyżej artykułów „Diła" przechwala się, że włościań- 
stwo ruskie jest moskalofilskie, o stronnictwie zaś 
narodowo-demokratycznem" powiada:

„Jeden z wybituych członków stronnictwa na- 
rodowo*demokratycznego, człowiek wielkich za­
sług dla całej Rusi Halickiej, mieszkający stale na 
prowincyi, będąc w roku zeszłym we Lwowie, 
odwiedził kolejno pp. J. Romańczuka, prof. M. 
Hruszewskiego i dr. I. Frankę i przekładał im, 
że politykę stronnictwa narodowo-demokratycznego 
skierować trzeba koniecznie na inne tory, bo sta­
je  się niemożliwą. Panowie ci odpowiedzieli, że 
„usuwają się“ od spraw, bo ich głosu uikt nie 
słucha i „ młodzi“ wyrośli ponad ich głowy".

Lwowskie Towarzystwo historyczne.
Poważna ta instytucya naukowa założona przez 

ś. p. Ksawerego Liskego, wydała sprawozdanie za 
:ok 1902, szesnasty istnienia Towarzystwa.

Wydział składali w tym czasie: prof. Tadeusz 
Wojciechowski, prezes, prof. Oswald Balcer, zastępca, 
dr. Wilhelm Rolny, skarbnik, prof. Ludwik Finkel, 
sekretarz i członkowie wydziału: Bronisław Dembiń­
ski, ks. Jan Fijałek, Aleksander Hirschberg, Ludwik 
Kubala, Władysław Łoziński, Roman Piłat i Alojzy 
Winiarz.

Towarzystwo historyczne liczyło w roku 1902 
ogółem członków 277; ubyło w roku tym 13 (z tych 
2 umarło), przybyło 10; liczba prenumeratorów 
„Kwartalnika" wynosi 163, odbiorców zatem pisma 
(nie licząc egzemplarzy bezpłatnych i posyłanych na 
wymianę) jest 440.

Obrót kasowy Towarzystwa wyraża kwota 
7.177 kor. 92 h., pokrywająca wydawnictwo organu 
Towarzystwa „Kwartalnika historycznego“. Redakto­
rem te 3o pisma jest dr. Aleksander Semkowicz, 
a członkami komitetu redakcyjnego pp.: Władysław 
Abraham, Szymon Askenazy, Oswald Balcer, Ale­
ksander Czołowski, Bronisław Dembiński, Ludwik 
Finkel, Józef Korzeniowski, Fryderyk Papóe, Zbi­
gniew Pazdro i Henryk Sawczyński.

„Z pewnem uczuciem żalu — powiada Wydział 
w sprawozdaniu — przychodzi nam zauważyć, że 
rozwój Towarzystwa historycznego zatrzymał się od 
lat kilku, a usiłowania zarówno wydziału, jak komi­
tetu redakcyjnego nie zdołały go naprzód posunąć. 
Musimy niestety przyznać, że liczba członków nie 
powiększa się, ani nie mnożą się naukowe wydawni- 
jtwa Towarzystwa. Przyczyny tego stanu rzeczy, 
którego bynajmniej ukrywać nie chcemy, upatrujemy 
po części w tym fakcie, że z łona Towarzystwa hi­
storycznego t. j. z naszych członków i współpraco­
wników „Kwartalnika historycznego* wyszło kilka 
nowych instytucyi i pism, służących poszczególnym 
działom nauk historycznych, poczęści w braku do­
statecznych środków materyałnych, który zwłaszcza 
po utracie bezpłatnego druku „Kwartalnika history­
cznego* i docnodów z zapisu Zygmunta Kaczkowskie­
go, wpłynąć musiał ujemnie na wydawnictwo nasze­
go organu.

Wydział nie szczędził starań, aby zakres pracy 
Towarzystwa rezszerzyć. „Pragnąc — powiada — 
pozyskać pomoc wybitnych sił naukowych, Wydział 
>dbył w r. 1902 nietylko kilka posiedzeń wraz z ko­
mitetem redakcyjnym, ale przewodniczący i sekretarz 
podczas swej bytności w Krakowie w styczniu r. 1902 
zaprosili na naradę pracujących tam historyków, 
przedstawiając im życzenia i prośby redakcyi „Kwar­
talnika Historycznego*. Liczne grono członków Towa­
rzystwa historycznego, które zebrało się d. 17 sty­
cznia w sali posiedzeń Akademii umiejętności, przy­
rzekło pomoc Kwartalnikowi, a wybrany komitet, 
złożony z pp. dra Wiktora Czermaka, dra Adama 
Chmielą, dra Stanisława Estreichera, dra Stanisława 
Kutrzeby, dra Wacława Tokarza, podjął się pośred­
nictwa między redakcyą a współpracownikami nasze­
go pisma, mieszkającymi w Krakowie. Prof. Czer­
niak przedstawił plan tego współdziałania na 
posiedzeniu komitetu redakcyjnego w marcu r. 1902 
we Lwowie, a chociaż nie wydało ono jeszcze wszyst­
kich spodziewanych owoców, Wydział ma niepłouną 
nadzieję, że przyniesie w przyszłości pożądane skutki.

„Kwartalnika Historycznego", rocznik XVI. 
liczy 45 arkuszy druku, mieści zaś 8 rozpraw, 9 
materyałów i miscelaneów, 105 recenzyj i sprawo­
zdań, przegląd literatury historyi powszechnej, kro­
nikę naukową i umiejętnie przez dra E. Barwińskie- 
go zreformowaną bibliografię historyczną.

Zebrań miesięcznych odbyło się cztery, na któ­
rych odczytali: Prof. Michał Siwak, rzecz p. t.: Kto 
jest autorem broszury politycznej p. t. „Deliberaeya 
o społku i związku Korony polskiej z pany chrze­
ścijańskimi przeciwko Turkowi" (d. 1 lutego 1902). 
Prof. dr. Tadeusz Wojciechowski rzecz p. t.: O Ere­
mitach reguły św. Romualda czyli o Beuedektynach 
włoskich XI. wieku (d. 26 lutego 1902). Prof. dr. 
Władysław Abraham, rzecz p. t.: Łacińskie biskup­
stwa w Mołdawii w XIV. w. (d. 23 marca 1902). 
Dr. Józef Buzek, rzecz p. t.: Wpływ polityki ży­
dowskiej rządu austryackiego na wzrost zaludnienia 
żydowskiego w Galicyi (1772— 1788) (d. 22 listopada

1902). Zapowiedziany na to samo zebranie odczyt 
p. Michała Roilego p. t.: Tajne relacye rosyjskie o 
Kościuszce i formujących się legionach odłożono z po­
wodu spóźnionej pory do następnego zebrania.

Wydział Towarzystwa wziął udział w oddaniu 
czci Antoniemu Małeckiemu w 80 rocznicę jego uro­
dzin i w uroczystaści jubileuszowej M. Konopnickiej.

Sejm krajowy udziela Towarzystwu subwencyi 
w kwocie 1.400 k. rocznie, a ministeryuin oświecenia 
800 kor.

Towarzystwo Historyczne, jako zasłużona już, 
a ważna instytucya naukowa polska, zasługuje ua 
wydatne poparcie światłego ogółu polskiego.

Sądzimy, że gdyby inteiigencya polska w kraju 
zechciała zwrócić uwagę na to Towarzystwo, to rychło 
liczba jego członków wzrosłaby w dwójnasób.

Z E  S Z T U K I .*
(Z salonu Latoura.)

Salon sztuki p. Latoura postarał się tym ra­
zem o atrakcyę niebylejaką! Jest nią bogaty zbiór 
dzieł artystów tej miary, co: Wyspiański, Malczew­
ski, Mehoffer, Tetmajer, Stanisławski, dalej Axento- 
wicz, Bruzdowicz, Badowski, Dobrowolski, Piotrow­
ski, Procajłowicz i w. i. Zbiór ten, stauowiący wła­
sność p. Turlińskiego, którego kawiarnia „Pod Pa­
wiem", słynny „Paon" młodej Polski, żywą swego 
czasu w krakowskim świecie artystycznym odegrała 
rolę, wystawiony jest obecnie w całości lub częścio­
wo na sprzedaż. Ogromne płótno zbiorowe „gali­
matias", szkiców, aforyzmów, karykatur, portretów 
i chaotycznych fragmentów scen jakichś, dopełnia 
tej nad wyraz ciekawej, jedyuej w swoim rodzaju 
wystawy.

Ta olbrzymia wspólna karta kawiarnianego 
sztambucha jest jak gdyby wizyą krótkotrwałej epo­
ki lat paru, aktualnym, kolorowym refleksem mo­
mentu, na surowej płachcie płótna malarskiego utrwa­
lonym. Gorączkowe, mistrzowskie nieraz rzuty pen- 
dzla zanotowały tu w pośpiechu i podnieceniu, g i-  
ga-Rtyczne jakieś ciemne pomysły, tuż obok studen­
ckich wytrysków dowcipu i wesołej, koleżeńskiej 
prywaty. Czu^ tu równocześnie bolesne kpiny ze 
siebie i świata, sztufrZ&y, goryczą podprawny humor 
nocnej knajpy i buńczuozm^tężyznę artystów, sły­
chać w tym rwetesie międzynarodowe Evviva Varte\ 
i nasze krajowe: „Raz kozie śm ierć "r v brzmią zu­
chwałe, jednodniowe prawdy, dla o so b is te j  ̂ użytku  
twórców wynajdywane i —  szczere jak^*}oto  
akcenty ku czci wielkiej, wysokiej sztuki! Na wsz^< 
stkiern zaś położyły t a l e n t y  swoje godne piętno. 
Czuć, że tu była zabawa szeroka, może czasem heca, 
— ale widać zarazem, że ‘się „wielcy panowie" 
bawili...

Niepodobna wprost wyobrazić sobie świetniej­
szej ilustracyi tych szumnych lat kilku, podczas któ­
rych otoczony sfanatyzowaną falangą „synów zierni" 
Przybyszewski, głosił religię nowej sztuki i nowej 
etyki w Krakowie i wychodziło młode, pyszne, zbroj­
ne w nadmiar współpracowników a na brak prenu­
meratorów ginące: „Życie"! Zawierucha, ferment 
mespokój twórczy, zmaganie się przekonań i talen­
tów, atletyczne zapasy młodzieńczych myśli, polemi­
ki namiętne — a potem wielki krach, katzenjammer 
na całą Polskę — wreszcie cisza, jak przed pioru­
nem, aż do chwili, kiedy kurtyna krakowskiego tea­
tru poszła w .górę i zagrano Wyspiańskiego „W e­
sele" 1

Kto nie przeżył razem tej epoki, ten na wy­
stawie „Paona* oglądać będzie tylko pyszne szkice i 
kapitalne rysunki głów, największych polskich arty­
stów, podczas gdy kolekcya Turlińskiego, to kawa­
łek historyi sztuki u nas, a przynajmniej 3zmat ży­
cia i dokument prawomocny, dziesiątkami podpisów 
opatrzony..

Ale do rzeczy! Najbardziej zajmujące z całego 
zbioru wystawionego obecnie w salonie Latoura, są 
portrety wybitnych przedstawicieli literatury, sztuki 
i prasy polskiej, rysowane przez W y s p i a ń s k i e ­
go. Wielki artysta naszkicował rzeteluą swoją, su­
rową techniką głowy: Jacka Malczewskiego, Włodz. 
Tetmajera, {Sierosławskiego, Ant. Laugego, Stopki, 
Procajłowicza i dra Kryńskiego. Jako wyraz zwła­
szcza wspaniali są Sierosławski i Procajłowicz.

Portret Wyspiańskiego narysował D o b r o ­
w o l s k i .

M e h o f f e r a  znakomity jest duży, szkicowany 
rysunek, przedstawiający S. Stanisławskiego. Dalej 
doskonałe podobny, cięty wizerurek L. Rydla. Świe­
tnie naznaczone są też szkice portretowe Rud. Sta- 
rzewsldego przez J. M a l c z e w s k i e g o ,  wykonane 
kolorowemi kredkami. Dalej portrety Ś. Wyrzykow­
skiego przez B r u z d o w i c z  a. A. Cybulskiego przez 
P r o c a j ł o w i c z a  i inne.

Kilka nadzwyczajnych krajobrazów Stanisław­
skiego, popularnie ładna główka Axentowicza, a wre­
szcie Wyspiańskiego stylizowany „Paw", bajecznie 
kolorowe godło uprzywilejowanej byłej kawiarni, by­
łego okresu — i były jej właściciel z latarką, wzy­
wający gości swoich do rozejścia się nad ranem... 

Jakoż rozeszii się wszyscy...
Z chaosu małych p o m y s ł ó w  wyzwoliła się m y ś 1 

wielka, mimo upadku „Życia" rozbujało się życie,

jak łan, z fermentów wystał się tmnek przedni, 
czas przewiał plewy przez sito i ustało się ziarno — 
a pierzasty, nastroszony czupurnie „Paw", osamot­
niał, jak mówią podkulanie: „do znaku" i lada fili­
ster kupić go dziś może na własność!

Nie, stanowczo temat zbytnio „bierze" sprawo­
zdawcę i ani sposób utrzymać się w tonie właści­
wym! Najlepiej będzie, jeśli się czytelnik sam do 
Salonu sztuki potrudzi i przejrzy całą pawią spu­
ściznę dokładnie, odczyta ciekawe aforyzmy, uśmieje 
się z karykatur i dopatrzy może trzeźwem okiem 
niejednego, co mimowoli i chęci w notatce niniejszej 
pominiętem zostało! w.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

^ v £ s l s IIs :s l x s o ć L s l -
(Dokończenie.)

Widownia wytrzeszcza tysiące spojrzeń cieka­
wych, a na dole tłum barwny kłębi się, huczy, pi­
szczy, szaleje. Rozpustnik w powłóczystej szacie 
sensata przychwycił znaną nam naiwną i odurzony jej 
dziecięcem: „Cio to?" próbuje zawrócić biedactwu
gitarę. Panienka więcej obfitująca w lata niż w ma­
monę, a przeobrażona w dziewiczy pączek, w posa- 
żną jedynaczkę, przechadza się wsparta na ramieniu 
Romea, któremu towarzyszy obok nerwowej czkawki 
przyjaciel recytujący słowa „Pieśni nad pieśniami". 
Grozą wieje stał niezwalczonego — rycerza, szmer 
podziwu snuje się za postacią dobroczyńcy ludzko­
ści, głuptas w kostyumie filozofa zdobywa sobie po­
wszechny aplauz...

Równocześnie tysiące innych uczestników uwi­
ja się, łokciami ciżbę rozpiera, gwarzy lub hałasuje. 
W głębi tłum utworzył jedną zbitą masę, wśród któ­
rej odwieczne: „Znam cię masiu!" co chwila przy­
pomina, że wesołość i dowcip nie przestały jeszcze 
istnieć na świecie.

Program „niespodzianek" przechodzi prawie 
niespostrzeżony. Najpocieszniejsze harce linoskocz­
ków, najpracowiciej obmyślone koncepty błaznów — 
toną w tem morzu ogólnego zadowolenia z siebie.

Lecz nie zupełnie podziela je amfiteatr. Loże 
zaczynają ziewać, galery a tupać. Wielki ochmistrz 
zabawy, w stroju poliszynela z czarną aksamitną 
maską na twarzy, niecierpliwie spogląda na zega­
rek... Jeszcze kwadransik!

Zauważyło to kilka zamaskowanych osób. Sze­
p c ą  sobie coś na ucho i cichaczem, nieznacznie wy- 
sim ają się z sali. Ogól jednak lozigrany hula bez 
troskiHksftL nic. prz.vjdzift ur\ .trp3zczyć| się^
0 godzinę.

Wtem nagle w zgiełk falujący, w gwar sza­
lony, w nipohamowane rozwydrzenie, wpada potężne 
uderzenie zegara: „Bam — bam —  bam". — Za­
czyna brzmieć miarowo.

Jakby czar padł złowieszczy, w jednej chwili 
nastaje cisza... Na sali konsterr.acya. Amfiteatr pod­
nosi się ze swych siedzeń; część widzów staje na­
wet na krzesłach, aby obaczyć, co nastąpi:

W miarę, jak zegar bije, uświadamia się wśród 
maskaradowiczów znaczenie tego sygnału. Ogarnia 
ich popłoch. Wszystko rzuca się ku wyjściu. Zamiast 
rozkosznego gwaru słychać krzyki trwogi, płacze, 
jęki, błagania nawet. Jeden odpycha drugiego, by 
czemprędzej umknąć. Mężczyźni chwytają kobiety 
za włosy, one • zaś pazurami wpijają się w karki 
mężczyzn. U wyjść, formalny kłębek ciał wije się 
wśród piekieluego hałasu. Formałua walka na śmierć
1 życie.

Ci zaś, co dotarli już do drzwi, z przerażeń 
niem spostrzegają, żo są zatarasowane i obsadzona 
służbą. Niektórzy dobywają pełnych garści złota, by 
tym sposobem okupić sobie ucieczkę. Inni, przemocą 
usunąwszy przeszkody, uchodzą w noc ciemną.

W kilku ledwie sekundach, w ciągu bieia ze­
gara, który wydzwania dwunastą, sala opustoszały 
niemal do jednej czwartej części. Pozostali już z niej 
nie wyjdą i nie stać ich na przekupstwo, nie udało 
im się pokonać straży.

Niewidzialna ręka wzmogła przypływ elek- 
tryczności do palników. Jasno teraz, jak w dzień, 
jak w samo południc!

Amfiteatr nie posiada się z zadowolenia. Wi­
dok niezmiernego łęku upaja, podnieca... Zrywa się 
burza oklasków.

Wśród tego, niebaczni, którym zamknięto drogę 
odwrotu, pierzchają od wyjść zamkniętych i osaczo­
nych. Oczy im wysadził na wierzch wstyd i prze­
strach. Szukają kryjówki. Gdzie kto tylko może, 
chowa się; a nuż go nie wynajdą? A więc w nisze, 
za statuy, pod ławki, krzesła — gdyby w szczelinę 
wcisnąć się można, żadna z pewnością nie zostałaby 
wolną.

Z ostatniem uderzeniem zegara pozostaje na 
środku sali sam wielki ochmistrz maskarady w pstrym 
ubiorze poliszynela.

Amfiteatr uciszs się zwolna pod wpływem ta­
mującego oddechy zaciekawienia.

On zaś, złożywszy ukłon, wznosi okrzyk, od 
którego drżą ściany:

Gazy na su k n ie  S  E f t i S S
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— Maski na bok!
I na znak, m nie zamyśla czynić żadnych wy­

jątków, rozpoczyna wykonanie komendy od siebie 
>amego, zrywa czarną przepaskę z twarzy, zrzuca 
jednym ruchem strój jaskrawy.

Przed oczyma widzów staje dziwna postać o 
wejrzeniu kociem, ze wzrokiem przeszywającym 
wszystko na wylot, z zakrzywionemi u rąk paznok­
ciami. Z ramion wyrastają mu nietoperza skrzydła, 
i na nich wypisane cztery głoski: T R A F .

Z pod krzeseł, z nisz, z za posągów wyzierają 
■i, co się pochowali i słychać, jak dygoczą, jak 
zęby im dzwonią na widok straszydła.

Teraz wielki mistrz ceremonii ze złośliwym 
śmiechem na ustach, idzie ku ukrytym, wyciąga je­

dnego po drugim, odziera z masek, ze złudnego 
s/ychu i stawia przed amfiteatrem, który już nie 
woła, lecz ryczy rozentuzyazmowany.

I stoją wszyscy w nagości swej szpetoty du­
chowej, czy moralnej pod pręgierzem. I oto poka- 

uje się, że ten, który tyle razy uderzał w dzwon 
wielkich haseł, trzyma pod pachę doskonale usma- 
; zoną w ogniu zapału własną pieczeń. Damie bia­
dającej nad upadkiem moralności wypada z zanadrza 
; azin fotografij dyskretnych. W ideały zapatrzona 
i sitowie a napróżno usiłuje wpół przeźroczystą rączką 
zasłonić przygwożdżony do czoła inserat: „Poszu­
kuje si.ę męża na stanowisku...“

Uniesienie w amfiteatrze dochodzi do zenitu. 
Widzom puchnąć poczynają ręce od oklasków. Do 
lóż wchodzą prze kupnie, ofiarując jaja i zgniłe po­
marańcze — i oto w jednej chwili, przy akompania­
mencie ochrypłych wrzasków, tupania, gwizdu, zmie­
nia się sala w jedną olbrzymią jajecznicę, w kosz 
wy sortowanych zgniłek, wśród których bezradnie 
grzęznie, odarta z fałszywych piórek, ze złudnego 
szychu, skamieniała od wstydu garstka niedobitków 
wielkiej maskarady — życia!

STANISŁAW KOSSOWSKI.

T o  1  o “w o -

Knajpa.
W Krakowie wyszedł w bardzo wytwornej szacie 

Irukarskiej trzyaktowy dram at z prologiem Zeuoua 
I'arviegc p. t . : „Knajpa". Już sam tytuł wskazuje, że 
jest to sztuka teudencyjua. Ale sztuka tendencyjua nie 
jest jeszcze równoznaczuikiem sztuki lichej i wypaczo­
nej, jeżeli autor przemawia nie tyradami, ale faktami, 
jeżeli strzeże się jeduostrounego przedstawienia rzeczy, 
jeśli teudencyjuośó i ego polega nie ua komentowani^ 
>d siebie akeyi w wyborze tak typowego oji^azu

sam kreślo­
ny był z całą siłą plastyki, jeduem słowem, jeżeli rzecz 
da wartość artystyczną. A takim jest właśnie utwór 
p. Zenona Parviego. Skoro dodamy do tego, że dra­
mat jego uapisauy jest z dużem poczuciem scenicznem 
i że treścią odpowiada dobrze odczutej społecznej po­
trzebie chwili, to właściwie odpadłaby potrzeba dysku­
towania nad teudencyą i pożytecznością jego.

Odpadłaby —  gdyby nie przedmowa p. Zapol­
skiej, mająca niejako podkreślić i uwypuklić teuden- 
•yę dramatu. P. Zapolska w niej, z właściwą sobie 
iutwością uogólniania i przeskakiwania nad trudnościa­
mi psychologicznemu i społecznemi, trzyma się sposobu 
rozumowania, przypominającego typowe rozumowanie 
"\vego żyda, który zastanowił się, coby to było, gdyby 
.w szystkie rzeki to była jedua rzeka, wszystkie drze­
wu jedno drzewo, wszystkie siekiery jed.ia siekiera a 
wszyscy ludzie jeden człowiek —r i gdyby ten jeden 
wielki człowiek wziął tę jedną wielką siekierę, ściął 
jedno wielkie drzewo do owej jednej rzeki, coby to 
dopiero był za plusk !w...

Tak samo pani Zapolska, wymalowawszy poprzed­
nio wszystkich mężczyzn gruntownie na' czarno, w pa­
kowała ich wszystkich jednym czambułem do knajpy, 
z tej knajpy zrobiła niejako uosobieuie wszystkich 
nieszczęść społecznych a następnie jednem pociągnię­
ciem pióra ścięła ten łeb hydrze wszelkich uieszczęść 
społecznych, zmiatając knajpę z powierzchni zieini 
w swej przedmowie. Ale n iestety , to również tylko 
..wielki p lusk“ słów, ustawiouych w piękne zwroty 
stylistyczue!

A przecież warto było się zastanowić, czy przy­
padkiem, bezwątpienia ubolewania godny rozrost knaj­
py i kuajpiarstwa w uaszem społeczeństwie, nie jest 
jednem tylko ogniwem w ściśle złączonym łańcuchu 
inuych objawów7, ozy może zamiast przyczyną, jak to 
cdice p. Zapolska, nie jest właśnie skutkiem całego 
szeregu niedomagali społecznych ?

Pomiuąwszy wszakże już to, że dla najbiedniej­
szej naszej ludności szynki i kawiarnie są niestety 
jedyuem miejscem rozrywki, są salonem i kasynem 
zarazem, to także dla niezamożnej inteligencyi a na­
wet dla średniozamożnej „knajpa11 stanowi surogat ży­
cia towarzyskiego, bez którego trudno, aby się czło­
wiek mógł obejść, a ua które mało kto u siebie w do­
mu może dziś sobie pozwolić. Przyjmować u siebie 
przyjaciół i znajomych choćby najskromniej, to ko­
sztowna rzecz ua dzisiejsze nasze kieszenie, i kłopo­
tliwa, wymagająca większych mieszkań niźli uasze, 
więc aby się z nimi zobaczyć, aby pogadać i załatwić 
nieraz ważne interesu, mężczyzna idzie do knajpy.

Może być, że głębsze porywy, wyhedewaue
w duszy, szersze ideały, powstrzymałyby go ed tego 
i skierowały ku inuemu źródłu uspokojenia potrzeb 
towarzyskich, ale skąd się na mie ma zdobyć przecię- 
tuy wychowanek dzisiejszego systemu, który mu od 
elem entarza aż do zdania ostatnich egzaminów, p™wi 
bez ustanku kazanie egoizmu i ciasnoty uczuć, który 
woła na niego dniem i nocą: „Bój się Boga człowie­
ku! Tylko nie miej serca, bo to zbroduia, jeszcze wię­
ksza niźli... chwalenie dr. Lea przed posłem Rotterem, 
lub odwrotuie...“

A więc mężczyzna idzie do knajpy, tej „mordo­
wni umysłów i zaniku serc, hodowli złych instynktów, 
chorób i przyczyny nędzy moralnej i m ateryalnej", jak  
ją  p. Zapolska uazywa.

Temu obrazowi przeciwstawia ona drugi, kreśląc 
jakto „tymczasem pod lampami, pomiędzy łóżeczkami 
dzieci, czuwają żouy, dręcząc się widmem przyszłości, 
i tem, co będzie jutro*. Obrazek bezwątpieuia rozczu­
lający, ale czy istotuie tak bezwzględnie prawdziwy i 
tak powszechny, jak  to sobie wyobraża p. Zapolska? 
Czy przypadkiem tam, w owych ogniskach domowych 
niema czynników, które werbują dla kuajp i kuajpek 
stałych bywalców ?

Niestety! —  z gruntu mylne wykształcenie i wy­
chowanie naszych kobiet, obliczone na blichtr i na jak 
najszybsze „wydanie się zamążw, nieraz —  nie powia­
dam zawsze, ale w każdym razie bardzo często — 
sprawia, że już po przeminięciu miesięcy miodowych, 
żoua uawet takiego płytkiego mężczyzny, jakich u nas 
tysiące, nie może przy sobie zatrzymać, że niema 
o uzem z nim mówić, że on odczuwa pustkę w jej to­
warzystwie. Dobrze jeszcze, jeśli żoua jest zdrowa, 
ale bo też bardzo często w dodatku, jeszcze to jest 
takie gderliwe, opryskliwe, złe, bo — chore, bo przez 
całą młodość nie pozwalano temu stworzeniu, przezna­
czonemu na matkę, aui żywiej podskoczyć, ani gimna­
styką wzmocnić swego oiała, lecz ściskano je  gor­
setami, które w wątrobę się wżerały i odbierały oddech 
płucom...

A więc cóż? — nie walczyć z knajpą i 
piarstwem ? Ależ owszem! walczyć i to do upąl>r\gi., 
tylko w tej walce uie zapominać, że z usuuięciem 
kuajpy uie uzdrowimy jeszcze społec*p£stwa, że jeżeli 
równocześuie nie zmienimy systemu naszego życia to­
warzyskiego, wyksztalcenią^foężczyzn, wychowania fi­
zycznego i d u c h o w e j kobiet i tylu i tylu innych rze­
czy, to knajpy  -jak grzyb zestrugauy z drewuiauej 
ściauy, ulg "zginie, ale ukaże się wnet gdzieindziej, 
w tejraam ej, albo iuuej formie, może uawet w gorszej! 

^4?" Tyle ua razie o kuajpie, ale nie o „Knajpie" 
p. Paryiego, która jako dramat, posiadający wszystkie 
na początku wymienione zalety, zasługuje ua jak uaj- 
Bzersze rozpowszechnienie, zarów no w książce, jak ua 
scenie, zwłaszcza ua popularnej scenie ludowej.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 31 stycznia.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i ro­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  —  
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  Sz ko ł y  L u d o  wej !

— Program Zjazdu T. S. L., który się odbę­
dzie we Lwowie w niedzielę i poniedziałek, jest na­
stępujący : I. dnia (niedziela): 9 rano msza w kościele 
archikatedraluym . 10 rano I. posiedzenie plenarne 
w sali ratuszowej. 3 po poi. obrady komisyi. 8 wiecz. 
zebranie towarzyskie dla delegatów z prowincyi, urzą­
dzone staraniem  delegatów lwowskich, w sali góruej 
hotelu Stadtmiillera (ul. Krakowska). II. duia (ponie­
działek) 9 rano II. posiedzenie plenarne. 9 wiecz. 
wieczór z tańcami akad. Koła T. S. L. w salach Ka­
syna miejskiego.

— Z R ady szkolnej krajowej. Rada szkolna 
krajowa zatwierdziła wybór: ks. Kornela Mandycze- 
wskiego ua zastępcę przewodniczącego Rady szkolnej 
okręg, w N adw órnej; Hipolita Parasiewieza, dyrektora 
męskiego semiuaryum nauczycielskiego w ^Tarnowie na 
zastępcę przewodniczącego Rady szk. okręg, w Tarno­
wie; ks. Hermaua Kulischa na delegata Rady gminnej 
do Rady szk. okręg, w Sam borze; Dymitra Chyrowskie* 
go, nauczyciela kierującego 4-klasowej szkoły męskiej 
w Stryju, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
Rady szk. okręg, w S try ju ; Jana  Ruszczyuskiego, dy­
rektora szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnowie, ua 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szk. 
okręg, w Tarnow ie; Walentego Natońskiego, nauczy­
ciela kierującego w Wojniczu, ua reprezentanta zawo­
du nauczycielskiego do Rady szk. okręg, w Brzesku.

Rada szkolna krajowa wyzuaczyla Jana  Doini- 
szewskiego, nauczyciela kierującego szkoły męskiej 
w Skałacie, na drugiego reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Skałacie.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli: Jana  Kozaka w gimu. św. Anny w Kra­
kowie, Jan a  Zacharę w gimn. III. w Krakowie, Je rze­
go Smoleńskiego i Bronisława Stankiewicza w gimn. IV. 
w Krakowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępcę n au ­

czyciela Jan a  Liszkę z II. szkoły realnej w Krakowie 
do gimnazyum św. Anny w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Leopolda 
Schirnbócka de Rensstetteu bezpłatnym aplikantem 
w gimn. III. w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołacli 
ludowych: Stan. Jankowskiego nauczycielem 3-klaso 
wej szkoły wydziałowej męskiej w Przemyślu, ks. Teo­
dora Błońskiego nauczycielem religii gr.-kat. 6-klasowej 
szkoły męskiej im. Piramowicza w Kołomyi, Eugeniu­
sza Michałowskiego nauczycielem oklasow ej szkoły 
męskiej w Tyśmienicy, Ludwika Gogojewic/>a nauczy­
cielem kierującym '2-klasowej szkoły w Gajach tarno­
polskich, Autouiego Wolskiego nauczycielem kierującym
2-klasowej szkoły w Hałuszczyńcach, Olgę Supińską 
nauczycielką 2-klasowej szkoły w Jedliczu, Jadwigę 
Krasuską nauczycielką 2-klasowej szkoły w Ulhówku. 
Nauczycielami i nauczycielkami szkół l-k lasow ych: 
Emilię Rechówuę w Futorach, Wincentego Witowskiego 
w Iskrzy ni, Franc. Jankowskiego w Załuczuem, Jana 
Gawrona w Dąbrówkach breńskich, Robertę Czyżewską 
w Rzyczkach, Alfredę Węgrowską w Królowej polskiej, 
Michała Skorodyuskiego w Dołpotowie, Dymitra Kury- 
luka w Korolówce nad Prutem , Jalię  8zubertówuę 
w Trościance Pilipach.

Rada szkolua krajowa przeniosła: Juliana Proko­
pa, nauczyciela 1-kl. szkoły w Gosprzydowej ua równo­
rzędną posadę do szkoły w Tworkowej; Bazylego P a ­
siekę, nauczyciela 1-kl. szkoły w Malowie, na równo­
rzędną posadę do szkoły w Tyczynie nowym; Józefa 
Prokopowicza, nauczyciela 1-kl. szkoły w Wołciiiowie, 
na równorzędną posadę do szkoły w Demeuce leśnej.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spo­
czynku: Ludwika Rożałowskiego, nauczyciela kieru­
jącego 2-kl. szkoły na przedmieściu „Powodowa* w Sam 
borze, Maryę Bętkowską nauczycielkę 6-klasowej szkoły 
Żeńskiej w Żywcu.

Rada szkolna krajowa wyłączyła gmiuę Łękawkę 
w okręgu tarnowskim z zakresu szkolnego w Porębie 
r&dlnej i zorganizowała osobną 1-klas, szkołę w i.ę- 
kawflfc.

Rada szkolna krajowa zorganizow ała: 1-kl. szkolę 
w Bogucicach, w okręgu bocheńskim; 1-kl. szkołę ua 
przysiółku „Kameralue* w Jeżowem, w okręgu iuae- 
ckirn; 1-klas. szkołę na przysiółku „Krzywa wieś“ 
i 1-kl. szkołę ua przysiółku „Prusina* w Kamieniu, 
w okręgu n iseckim ; 1-klas. szkolę w Wytrzyszczce, 
w okręgu brzeskim.

Rada szkolua krajowa przekształciła: 4-kiasową 
szkołę żeńską w Brzozowie na 5-klasową. Jednoklaso- 
we szkoły na 2-klasowe: w Żyrawie w okręgu bobre- 
ckim, w Uhryuiu w okr. czortkowskim, w Doroszowie 
wielkim w okr. żółkiewskim, w Trześni w okr. tamo 
brzeskim, w Mieczyszczowie w okr. brzeżańskim, w So­
roce w okr. skałackim, w Uhoruikaoh w okr. tłuma- 
ckim, w Jezierzuuach w okr. buczackim, w Rzepińcach 
w okr. buczackim, w Zameczku w okr. żółkiewskim.

Rada szkolua krajowa ustanowiła posadę nauczy­
ciela religii rz.-kat. w szkole 5-kl. w Suchej w okręgu 
żywieckim.

Rada szkolua krajowa udzieliła gminie Wierbiąż 
wyżny w okręgu kolomyjskim bezprocentowej pożyczki 
w kwocie 2.800 k. ua budowę szkoły.

— Honoraryum poety na gimnazyum  
w Cieszynie. W skutek listu otwartego p. Kazimie­
rza Laskowskiego z W arszawy (nr. 33 „Słowa Pol.“ ) 
p. Ludwik Masłowski, redaktor „Przeglądu* złożył na 
ręce naszego redaktora wraz z „W yjaśnieniem* (nr. 
45) kor. 100 na pokrycie pretensyi p. Laskowskiego 
za nieprawnie przedrukowywane jego poezye. P. Ka­
zimierz Laskowski listem z d. 29 bm. polecił nam ho- 
noraryum to złożyć na fundusz gimnazyum cieszyń­
skiego. Ofiarę tę ogłaszamy jednocześnie w rubryce 
ofiar, składanych w administracyi.

— Z prasy. „Tygodnik Ilustrowany*, najpoczy­
tniejsze pismo w Królestwie Polsldem, liczące i w Ga 
licyi kilka tysięcy prenumeratorów, powierzył rodak - 
cyę odpowiedzialuą wydania lwowskiego i korespon- 
deucyę ze Lwowa p. Tadeuszowi Czapelskiemu,

—  Prof. dr. R ydygier pisze nam z powodu 
naszej wzmianki o śmierci śp. J. Śliwińskiego.- „Jest 
t y l k o  j e d n a  k l i n i k a  we Lwowie, na której podo­
bne operacye, jak u śp. Śliwińskiego się wykonywają, 
a to kliuika chirurgiczna pozostająca pod moim kie­
runkiem. W tej klinice nie był śp. Śliwiński aui prze- 
zemuie, ani przez moich asystentów operowany, a 
więc nie mógł też tam umrzeć. Przeciwnie, był opero­
wany w sanatoryum przez innego chirurga.*

— Komisya m iejska dla ulg podatkowyoh 
odbyła onegdaj posiedzenie celem ukonstytuowania się. 
Przewodniczącym wybrany został dr. Al. Lisiewioz, re? 
fereutem  p. Sclileyeu (iużyuier). Celem komisyi jest 
opracowanie i prolongata ustawy o .uwolnieniu od po­
datków na lat 20 tych domów, które będą zbudowane 
ua miejscu domów starych, zburzonych dla celów asa, 
nacyi i regulacyi miasta.

—  Bruki i chodniki lwowskie. Wczorajsze 
posiedzenie komisyi budżetowej nie wiele posunęło 
sprawę budżetu gminnego naprzód. Dawuiej zazwyczaj 
w 10— 12 posiedzeniach budżet bywał przedyskuto­
wany i uohwalauy — tymczasem wczoraj było ju/, 
dziewiąte z rzędu posiedzenie a rzeoz cała uie jesj 
jeszoze nawet doprowadzona do połowy. Przedmiotem 
obrad są jeszcze ciągle rozchody gminy, właściwa jed,

Lwów, P asaż Mikolascha. C3* Lwów, £*asaż Mikolascha.
Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich inforinacyi i przyjmuj* 
zlecenia sprzedaży i kupna przedmiotów. W obszernych salach otwartą będzie Stała w ysta w a  rzeczy, nade 
słanych do sprzedaży. — L icytaoye pu bliczn e  na meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, sprzęty

domowe, fortepiany i t. d. 272
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nak batalia rozpocznie się, gdy przyjdą ua stół bu­
dżety zakładów inwestycyjnych miejskich, jak  rzeźni, 
gazowni, kolei elektrycznej, teatru itp. Dopiero wtedy 
rozprawy ożywią się na dobre i dopiero gdy te bu ­
dżety są załatwione, można powiedzieć, że komisya 
budżetowa przebyła kryzys szczęśliwie. Ale do tego 
jeszcze daleko. Wczoraj załatwiono tylko jedną rubry­
kę XX., traktującą o drogach, brukach i chodnikach. 
Referował dr. Lilieu. Uchwalono na konserwacyę dróg 
żwirowych i nowe takie drogi kwotę 240.589 koron, 
na przebrukowanie ulic Jagiellońskiej, Karola Ladwika, 
Wałowej i na  wybrukowanie części ulicy Zielonej ry ­
czałt 100.000 kor., dalej na nowe chodniki i krawęż­
niki 57.000 kor., na konserwacyę chodników i bruków 
96.000 kor. Ogół wydatków tej rubryki wynosi okrą­
gło 500.000 kor. tj. pół miliona koron, co stanowi 1|io 
część wszystkich wydatków budżetu gmiunego. W gło- 
sowauiu utrzymały się wuioski sekcyi budowuiczej, wy- 
magające wydatku o 50.000 k. większego, niż wuioski 
refereuta i m agistratu, które opiewały ua cyfrę o tyleż 
niższą. Wobec takiego wyniku referent złożył referat, 
albowiem zamierza na pełnem posiedzeniu rady bronić 
swoich wniosków przeciw zapadłym uchwałom. Wczo­
rajszym obradom przewoduiczył p. Romauowicz.

— Dziwoląg1 językow y. Z powodu częstych ro­
cznic, które obchodzimy mniej lub więcej uroczyście, 
zdarza uam się ustawicznie spotykać w pismach, bro­
szurach i korespondencyach dziewoląg językowy: dwu­
dziestopięcioletnia, trzydziestoletnia, czterdziestoletnia 
itp. roczuica, zamiast dwudziesta piąta, trzydziesta, 
czterdziesta, setuajitp. roczuica. Zwracano już kilkakro­
tnie w prasie uwagę na teu rażący pleouazm, niestety 
bezskutecznie.
- W ieczorek rosyjski we Lwowie. Towa­
rzystwo „'Muza* urządmio- w sali Domu
narodnego * uroczy Bty wieózór literacko-muzyczny* na 
cześć 25 rocznicy śmierci poety rosyjskiego Nekrasó- 
wa. Odczyt, śpiew i deklamaoya odbyły się w języku —  
rosyjskim.

—  W ystaw a dsieł Arnolda Boecklina zo­
stała dzisiaj otwartą w pierwszych trzech salach lo­
kalu Towarzystwa sztuk pięknych. Ostatni zaś salon 
wystawy mieści dzieła naszych artystów malarzy 
i rzeźbiarzy. W ystawa otwartą jest od godziny 11 ra ­
no do wpół do 8 wieczorem bez przerwy.

— Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę 1 b. m. prof. uniw. dr. J. N u s b a u m :  
„O teoryach rozwoju (ewolucyi) świata organicznego". 
Zakład chemiczny uniwersytetu, Długosza 6. Początek 
o godzinie 6.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. Zgromadze­
nie kolejurzy odbędzie się w poniedz. 2 lutego o g. 2 
popołudniu w sali teatralnej przy ul. Jagiellońskiej 11 
z porządkiem dzienuym : „Soeyalna polityka na austrya- 
okich kolejach państwowych". Referować będą: poseł 
Daszyński, Tomschik z Wiednia, Karpas z Pragi, W. 
Reger z Przemyśla, Kurowski i Hudec.

Na przyjęcie, delegatów przybyłych na doroczny 
Zjazd kolejarzy odbędzie się w uiedzielę 1 lutego o 
g. 6 popoł. komers w salach dawnej restauracyi Or­
łowskiego (pasaż Mikolascha). Po komersie o g. YzlO 
nastąpi Zabawa karnawałowa.

— Kulig. Rozbawiony karnawał przyniósł swoim 
wielbicielkom i wielbicielom wielką nowość. Mianowi­
cie znaue już ze swej ruchliwości Techuickie Koło 
T. 8. L. urządza pod protektoratem rektora Tadeusza 
Fiedlera w sobotę dnia 7 lutego br. Kulig z tańcami. 
Uczestnicy zbiorą się mianowicie w jednym z lokali 
w śródmieściu, skąd wspólnie, przy dźwiękach muzy­
ki i świetle pochodni, ruszą staropolskim kuligiem do 
Brzuchowic, gdzie w sali wieczorkowej odbędą się 
tańce. Restauracya i bufet obficie zaopatrzony na miej­
scu. Strój wieczorkowy. Wstęp za zaproszeniami, po 
które, jako też bliższe iuformacye, co do kuligu, zgła­
szać się należy do komitetu 12 — 1 codziennie w sali 
Tow. Bratuiej Pomocy na Politechnice.

—  Siłacz i szybkobieg. Czytelnicy zapewue 
zuają ową anegdotkę o siłaczu, który wchodząc do 
restauraoyi, zostawił w sieniach purasol z przypiętą 
kartką: „Ten parasol należy do siłacza, którego ude­
rzenie pięścią ma wagę 250 funtów". Kiedy jeduak 
powrócił, nie zastał już parasola, a tylko ua jego miej­
scu kartkę: „Parasol zabrał szybkobieg, który przeby­
wa 15 kilometrów w godzinie". Otóż w zupełnie po­
dobny sposób olbrzymia siła ua nic się nie przyda­
ła niedawno nawet... p. Cyganiewiczowi. Oto bowiem 
otrzymujemy od niego kartkę widokową z wizerunkiem 
jego herkulesowych muszkułów, a na niej, jakby dla 
ironii następujący lam ent:

„Proszę bardzo o umieszczenie w „Słowie Pol­
akiem", że były aktor ruskiego teatru Artur Twardy- 
jewicz ze Złoczowa, którego używałem do posług, ukradł 
ini dwa pierścieuie. Jeden z trzema brylantami (nagro­
da zapasów w Rydze), drugi z jednym dużym i spiuką 
rubinową z 11 brylantami. Szkoda do S00 zł. Daję 
50 koron nagrody temu, kto wskaże jego pobyt. Obe­
cnie jadę do Łodzi do cyrku Devignć“.

Ów pseudo-aktor może po 15 kilom, ua godziuę 
uie robi, w każdym jednak razie chodzi dość szybko, 
aby się usunąć na czas z pod zakresu władzy żela­
znej pięści swego chlebodawcy. Po otrzymaniu tej 
kartki zapanowała wesołość w redakcyi, ta wesołość, 
w której przebija się radość ludzi o wątłych muszku- 
lieli, że takiemu nawet potentatowi siła fizyczua prze­

cież na nic się nie przydała. „Byłoby jeazoze zaba­
wniejsze —  odezwał się filozoficznie specyalista od 
wielkich arm at ekonomicznych i społecznych — gdyby 
się Cyganiewicz poskarżył redakcyi, że go... obito!"

—  Zgubiono zegarek srebrny o dwóch kopertach. 
Rzetelny znalazca zechce go zwrócić za nagrodą do 
Admiuistracyi „Słowa Polskiego44.

— Uzbroił się. Jakiś rzezimieszek włamał się 
przez okno wczoraj w nocy do pracowui ślusarskiej p. 
Aleksandra Weicha przy ulicy Kościuszki pod 1. 6 i 
zabrał z niej tylko pęk witrychów i dwa klucze do 
otwierania wystaw sklepowych z rękojeścią. Niebawem 
zapewne usłyszymy nowe wieści o włamaniach się do 
sklepów i mieszkań.

— „Dyktator14. W wczorajszym fejletonie o sztuce 
p. Żuławskiego pozostało kilku omyłek drukarskich, 
z których najgłówniejsze prostujemy : zamiast „poste­
runkach estetyki44 powiuno być „podręcznikach", za­
miast „m etalirycznych44 czytaj „metafizycznych64, za­
miast „szczęście codzieuue44 czytaj „szczęście rodzin­
ne

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W oźnica Antoni Łom eoki p rze­
jecha ł wczoraj w ulicy  K rakow skiej parobka p. Ludw iga, 
nazw isk iem  Jan  B ałynia i potłukł go nieznacznie. — P ani 
M aryi N ow akow skiej skradziono z m ieszkania  na Podw alu  
pod 1. 9, balow ą suknię  jasno-żółtą p rzy k ry tą  drogiem i flut- 
sami. — Za kradzież m ięsa aresztow ano Z ygm unta Zrem- 
balew icza. Za zbrodnię sprzen iew ierzen ia  aresztow ano w czo­
raj W ik tora  Sołuka. —P rzy  D rodze w uleckiej pod 1. 10 do­
stał się rzezim ieszek jak iś  do wozowni poruczn ika hu za ­
rów, p. H enryka P rih radnego  i sk rad ł nowe siodło, tudzież 
trzy  koce do nak ryw an ia  koni. — P odejrzaną o k radzież 
b iżu tery i służącę Maryę D ereniew icz, aresztow ali wczoraj 
agenci policyi i oddali do aresztów  śledczych. — W  sk le ­
pie pp. K auczyńskiego i O borskiego p rzy  u licy  H alickiej 
aresztow ano w czoraj R ubina W asserm ana. Spry tny  złodziej 
kupu jąc  szpilki, k rad ł tam  flaszki perfum . — P. W andzie 
M istalskiej. zam ieszkałej p rzy  u licy  K azim ierzow skiej pod 
43, skradziono z m ieszkania popielate dam skie palto z 3 
ko łn ierzam i, obszyte czarnym  barankiem . — W  sklepie 
pęszli P re itag  p rzy  u licy  K azim ierzow skiej p rzy trzym ano 
s łu ż ą t, bez obow iązku M aryę Ćmiel na  k radzieży  sztuozki 
perkalu , ściągnęła ze  szafy i w sunęła pod chustkę .—
W  sklepie 'Dipoli K ikenes, handlu jącej sta rem  żelazem , zna­
lazł agent policyiyL ieblich w iele k radzionych przedm iotów , 
kupow anych  od źłodzit'’ jost tam  np. 15 m osiężnych k la ­
m ek poodkręcanych  od d rz \’’ i bram.

Znaleziono. P. Adolf aćoht, uczeń, znalazł w  ulicy 
B erka złoty kólczyk z kam yczkam i > 2 k tóryoh n iek tóre  
wypadły.

□  Kroniozka krakowska. E c h a  o b ,  b o d u
p o w s t a n i a  jeszcze uie ucichły w dziennikach ^ ra- 
kowskich. Dr. Jerzy Żuławski, wobec zarzutów, czy­
nionych jego przemowie ogłasza w „Głosie narodu41, 
list, w którym tak między innemi pisze:

„Miałem zam iar skreślić historyę powstania w 63 
roku, zam iast tego jeduak radbym tu opowiedzieć... 
legendę, czy podanie, w każdym razie rzecz niesłycha­
ną i nieprawdopodobną, która, jeśli nawet w rzeczywi­
stości się stała, to chyba kiedyś bardzo dawno, w cza­
sach, kiedy ludzie niepodobni byli zgoła do dzisiejsze­
go „trzeźwego" pokolenia.

„I mówiłem dalej, jak  wśród uciskanego przez 
wiek narodu, w chwili, kiedy mógł się spodziewać, że 
dostanie z ręki wroga przynajmniej pozór samodziel­
ności, który pozwoli mu się rozwijać pod względem 
ekonomicznym —  powstała garść ludzi, którzy nad 
wszelkie m ateryalue dobra cenili wyżej wzniosłą ideję 
powszechnej, narodowej i socyaluej wolności i uie za ­
wahali się krwią własną dowieść miłości tej idei, nie 
zawahali się isć bez broni, w beznadziejny bój z prze­
mocą wroga, narazić swe ciche domy i dobrobyt przy­
szłych pokoleń, wszystko słowem stawić na kartę, aby 
tylko dla odkupienia dawnych win narodu podnieść to 
najświętsze hasło, dla jakiego żaden prawie uaród 
świata uie walczył: Za wolność uaszą i w aszą!"

Równocześnie' jednak „Nowa Eefonna44, cytując 
ustępy z mowy dr. Żuławskiego, obstaje przy swoich 
zarzutach, a jeden z weteranów, a uczestników obcho­
du, p. Stauislaw Jabłoński, ogłasza w „Głosie uarodu“ 
odpowiedź ua mowę dr. Żuławskiego, o którym wyra­
ża się, że „wypowiedział słowa, podobne człowiekowi, 
który równocześnie i policzkuje i całuje44. — Widoczuie 
więc słów i inteucyi dr. Żuławskiego dość powszechnie 
nie zrozumiano.

Bardzo dodatnie wrażenie w ciągu obchodu zro­
biła wieczornica dla weteranów, dana w „Sokole" k ra ­
kowskim, na której prezes „Sokoła" dr. Turski w wy­
mownych słowach scharakteryzował znaczenie roku 
1863, jako wypadku dziejowego, będącego źródłem 
wszystkiego, co po upadku powstania stało się dobre­
go, co wpłynęło ua odrodzenie się moralne i materyal- 
ne narodu, co po dziś dzień odradza i buduje gmach 
naszej lepszej przyszłości. Prawdziwa burza oklasków 
zerwała się, gdy mówca w żywych słowach protesto­
wał przeciw przedwczesuemu wydawaniu sądu na hi­
storyę roku 1863, przeciw przedwczesnemu wyrokowi 
ua tak uiedawuo rozegrane wypadki, gdy żyją jesz­
cze ci, dla których składamy dziś hołd czci za ofiarę 
krwi, gdy żyją jeszcze ci, którzy do bezowocności tej 
ofiary przykładali rąk.

S p r z e d a ż  K r y n i c y .  Interesującą wiado­
mość otrzymuje z Wiednia „Nowa Reforma", miano­
wicie, że rząd powziął zamiar sprzedania Kryuioy, 
jednego z najcelniejszych zdrojowisk galicyjskich. Mi­
nisterstwo rolnictwa, traktujące Galicyę po macoszemu, 
uzuało, że za wiele ma kłopotu z Krynicą, której upo­
rządkowanie i doprowadzenie do kwitnąoego stanu wy­

magałoby znaczniejszego wkładu. Na to rząd zdobyć 
się uie chce i temu też przypisać należy cofauie się 
rozwoju tego pierwszorzędnego a jedynego pod 
względem skuteczności zdrojowiska. Rząd zamierzał 
pierwotnie wydzierżawić Krynicę, ostatecznie jeduak, 
z braku zgłaszających się, gotów ją  sprzedać na bardzo 
korzystnych dla kupującego warunkach. Terytoryum 
Kryuicy zajmuje około 2000 morgów, zajętych ua las, 
parki, ogrody, drogi i budynki zdrojowe i mieszkalne. 
Dochód brutto przy niedbałej admiuistracyi rządowej 
wynosił w ubiegłym roku 200.000 koron.

□  Opawa. ( Odznaczenie). C. k. staroście w Opa­
wie p. drowi Ludwikowi Petryuowi, rodem ze Strzy­
żowa, szefowi departamentu dla spraw wyznaniowych 
przy rządzie krajowym śląskim, ojciec św. nadał or­
der św. Grzegorza w uznaniu zasług i pracy jego 
względem kościoła katolickiego położonej.

□  Kołomyja. (Soborczyk dekanalny ruski). Du­
chowieństwo dekanatu kołomyjskiego na soborczyku 
dekaualuym w Chlebeczyniu w du. 27 bm. uchwaliło 
jednogłośnie ua wniosek ks. On. Werguua z Debesła- 
wiec prowadzić od dnia 15 lutego metryki parafialne 
wyłącznie po rusku. Termin dwutygodniowy ustano 
wiouo dlatego, żeby uwiadomić o uchwale duchownych 
nieobecnych. Wszyscy zebraui w liczbie 17 dali sobie 
rękę i słowo honoru, że uchwały dotrzymają. „Diło** 
oświadcza, że uchwała jest bardzo rozumna, gdyż po 
pierwsze lepiej jest używać żywego języka, niż m ar­
twej łaciny, po drugie język ruski jest językiem we­
wnętrznego urzędowania w grecko-katolickieh urzędacli 
parafialnych i po trzecie niema dekretu na używanie 
łaciny. Ks. Werguu, jak sam oświadczył, od roku 
prowadzi metryki wyłącznie po rusku i nikt mu za to 
nio nie mówi.

□  Kołomyja. (Z gim nazyum  ruskiego). „Hałycza- 
nyn donosi: „Uczniowie kl. IV. gimnazyum ruskiego 
pobili towarzysza swego, Stefana Mikoluka d. 21 sty­
cznia b. r. w klasie podczas przerwy tak, że wezwany 
do pobitego lekarz sądowy stwierdził wstrząśnieuie 
mózgu. Zajście to wywołało, jak powiadają, z powodu 
politycznych sporów 12 pełny oh nadziei młodzieńców, 
którymi dowodził uczeń kl. IV. L. Bodruu. Mieli oni 
preteusyę do Mikoluka, że nie chciał on być uiczem 
więcej w szkole, jak  tylko uczniem, a tymczasem więk­
szość uczniów gimnazyum ruskiego nazywa się w szę­
dzie hajdam akam i". „Hał.yezanyn44 zwraca ua teu w y­
padek uwagę dyrekcyi gimnazyum ruskiego w Koło­
myi. Faktem jest jednakże, że rozstrój w gimnazyum 
kołomyjskiem, na który kilkakrotnie zwracaliśmy uwa 
eę, podobnie jak  i na stosunki panujące w innych gi- 
* ^ y a c b  ruskich, dochodzą do tej granicy, po za któ­
rą Bzfeołu nie może już żaduą miarą spełniać godziwie 
swoich obowiązków.

□  Stanisławów. (Śp* Grzegorzewski — „Łapo­
w nicy“ . — Lelewicz.) Ouegdaj pochowaliśmy zwłoki 
śp. Stanisława Grzegorzewskiego, starszego inżyniera 
Wydziału krajowego, który tutaj osiadł od kilku mie­
sięcy na emeryturze. Śp. Grzegorzewski mieszkał przez 
długie lata w Borszozowie i położył tam około rozbu­
dzenia ducha narodowego istotne zasługi, cieszył się 
też powszechnym w całej okolicy szacunkiem. Za jego 
staraniem  i iuicyatywą „Sokół** tamtejszy wzniósł wła­
sny gmach i z małych początków wzrósł w siłę. Śp. 
Grzegorzewski był długoletnim prezesem tego Towa­
rzystwa, które też w uznaniu zasług położonych, m ia­
nowało go swoim członkiem honorowym Pogrzeb śp. 
Grzegorzewskiego był wymownem świadectwem uzna­
nia, jakiem on się cieszył. Z Borszczowa przybyła de- 
putacya tamtejszego Sokoła, złożona z dwunastu człon­
ków i złożyła ua trumuie swojego prezesa wiei.ćeo. a 
inżynier Eustacbiewicz z Borszczowa pożegnał zwłoki 
jego gorącem przemówieniem. Nieboszczyk był uczest 
uikiem powstania w r. 1863. Urodzony w Warszawie 
r. 1842, studya techniczne odbywał w Lióge i Gan­
dawie, przed i po powstaniu, w którem walczył w kor­
pusie Langiewicza, pod dowództwem RochebruueA 
w sławnym pułku „Żuawów śm ierci", później zaś brał 
udział w nieszczęśliwie zakończonej wyprawie na Po- 
ryck pod wodzą Komorowskiego. Zmarły pozostawił 
z tych ozasów „Wspomnienia osobiste", które wyjdą 
niebawem nakładem Towarzystwa Wydawniczego we 
Lwowie. Był też członkiem komisyi archeologi­
cznej Akademii Umiejętności. — Niemiłą sprawę roz­
patrywał sąd tutejszy. Pewieu haudlarz koni zarzucił 
mianowicie urzędnikom kolejowym na pobliskiej stuc-yi 
Chryplinie, że przesyłki wtedy tylko mogą li­
czyć na szybką ekspedycyę, jeżeli właściciele ich 
urzęduikom się opłacą. Urzędnicy tej stacyi wnieśli 
przeciwko handlarzowi temu skargę o przekroczenie 
z §. 492 u. k. a prokuratorya państwa pociągnęła go 
do odpowiedzialności karnej. Oskarżony ofiarować dVy 
wód prawdy i... przeprowadził go, wobec czego sąd 
oskarżonego od winy uwolnił. —  Onegdaj wystąpił 
u nas reżyser lwowskiej operetki p. Lelewicz, zawszą 
a nas mile widziauy. Wieczór przez niego urządzony 
można słusznie nazwać „wieczorem śm iechu44 i mu 
żuaby' go na lekarstwo zapisywać wszystkim hipochon­
drykom i wątrobowcom. Publiczuość dziękowała też 
lwowskiemu artyście za tę miłą zabawę oklaskami 
bardzo sutymi i szczerymi.

□  Stanisławów. (Buch rusko-syonistyczny).Wczo- 
rajszy „Goniec kresowy" pisze co uastępuje:

„Ruch rusko-syonistyczny w tut. seiniuarynni na­
uczy cielskiem przybrał takie rozmiary, iż dalsze Ikry.

r o t f s  k f l * £ & u r r ń l f f  Jedyny ve Lwowie magazyn ubrań w kraju wyrobionych,
w - f  Uk. i_JJ n L ? o A S I  W W  g o to w y c h . —  Palta  od 14 złr. Grarnitury marynark. od 8 zł. Fraków q

plac H alick i 7, gdzie C entralna kaw iarnia i surdutowe od 25 złr. — Wybór wielki i ceny najprzystępniejsze.
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wanie go tajemnicą byłoby przesadną pobłażliwością, 
zwłaszcza w dzisiejszych stosunkach. To też nie mo­
żemy się zgodzić z postępowaniem Dyrekcyi w syste­
mie „patrzenia przez palce**, któreby może w każdym 
innym wypadku było usprawiedliwionem, w tym je ­
dnak, wobec możliwych doniosłych a złych skutków, 
niczem uzasadnić się nie da. Przełożeni zakładu nau­
kowego, zawodowego, jakim  jest seminaryum nauczy­
cielskie, nie powinni obojętnie patrzeć na to, jak  ucznio­
wie ich już w ławkach szkolnych poczynają służyć 
hasłu nienawiści wzajemnej. Uczniowie ci bowiem 
otrzymują zaraz po ukończeniu szkoły posady wyoho- 
wawców najmłodszego pokolenia, a więc dostają 
w swoje ręce materyał, który dowoli kształtować mogą, 
nad którym dzierżą „rząd dusz". Z drugiej strony ro­
dzice, oddając im swoje dzieci na wychowanie, ozynią 
to z całem zaufaniem i w pełnej nadziei, że szkoła 
odda im je  umoralnione, przejęte etyczuemi zasadami 
miłości i dobra; tymczasem tacy niedoszli politycy wy­
paczają po prostu charak ter swych wychowanków, za­
szczepiając w uie, w duchu własnych zasad, nienawiść 
i złość do otoczenia swego. Jes t to jeden z licznych 
momentów, na który przecież szkoła powinna zwrócić 
uwagę i zło podciąć u samego korzenia. Spodziewamy 
się, że Szan. dyrekcya, która z resztą z całą energią 
prowadzi zarząd szkoły, a tylko w tym wypadku, po­
mimo obecności p. Matijowa, żadnych kroków, dla za­
pobieżenia złemu uie poczyniła, uwagi nasze przyjmie 
..sine ira et studio" i nie da nam powodu, byśmy je ­
szcze w tej sprawie w przyszłości głos zabierać 
mieli “ .

□  Stanisławów. (Obchód 40-tej rocznicy powsta­
nia styczniowego). Piszą n a m : W niedzielę święcił
Stanisławów roczuicę powstania r. 1863 uroczystym 
obchodem w teatrze. Amfiteatr był szczelnie zapełniony. 
Honorowe miejsca zajęli weterani ostatniej walki o 
woluość. Słowo wstępne wypowiedział prof. Blautli, 
który w wymowuy sposób określił przyczyny wybuchu 
powstania i przebieg tej beznadziejnej walki z prze­
ważnym wrogiem. Nastąpiła część wokaluo-deklamacyjna. 
Śpiewał mianowicie chór Towarzystwa muzyoznego im. 
Moniuszki, następnie solo pani Mokrańska i deklamo­
wała panna Regerówna. Na skrzypcach popisywała się 
p-na Jaworowska, amatorzy zaś odegrali obrazek dra­
matyczny Wiśniowskiego p. t. „Stary mundur**. Obchód 
zakończył obraz z żywych osób. Podczas antraktów 
śpiewała młodzież i cała z nią publiczność „Hymn do 
praoyu, „Jeszoze uie zginęła", po skończeniu przedsta­
wienia zaś zgromadziła się publiczność pod pomnikiem 
Mickiewicza, gdzie odśpiewano „Boże coś Polskę,?. 
Z pod pomnika ruszył pochód do miasta. Było już kii- 
sko północy, kiedy publiczność rozeszła się, domów. 
- □  K l im k o w ie ^ .  w po w. " (Osytohw*

polska i ruska). „I>;2o“ zamieszcza z tej wioski kores- 
poudencyę, charakteryzującą stosunki polsko-ruskie na 
kresach. Większa i zamożuiejsza część wioski należy 
do obrządku łacińskiego i uważa się za Polaków, tylko 
30 osób i to uboższych należy do obrządku ruskiego. 
Korespondent utrzymuje jednak, że wszyscy są w ła­
ściwie Rusiui i po polsku wcale uie mówią, a polskość 
pozostała dzięki długoletniej działalności „miejscowe­
go działacza szowinisty** p. Fr. Czarniakowekiego, księ­
ży i wójta miejscowego p. Mateusza Fabiana. Po „wie­
cu wszechpolskim4* w Zborowie, który się odbył d. 9 
styozuia i na którym był wójt i kilku iuuych miesz­
kańców, tutejsi „lacinaioy zapałali takim patryotyzm em “, 
że postanowili założyć Czytelnię tow. Oświaty ludowej. 
Do tej czytelni przychodzi sporo pism polskich, m ię­
dzy iuuemi „Ojczyzna" i „Niedziela". Rusiui zakrzą- 
tnęli się też i założyli czytelnię „Proświty", ale oprócz 
wydawnictwa tego towarzystwa zaprenumerowali tylko 
„Hajdamaków**. W szkole miejscowej ku oburzeniu 
„Diła" językiem wykładowym jest polski, nauczycie­
lem jest Rusin, pozostaje on na tern stanowisku już 
t'Dk trzeci, ale tylko dzięki swej ostrożności i chorobie 
p. Czarniakowskiego".

□  Dynów. (Pożar). D. 28 b. m. około godziny 
12 w nocy wybuohł tu groźny pożar na przedmieściu 
„Zabronię4*. Pożar ten przedstawiał dla Dynowa wielkie 
niebezpieczeństwo z powodu, że w iatr był dość silny, 
a powtóre, miejsce, w którem wszczął się pożar jest 
licznie zabudowane domami. Szybką pomoc, jaka  była, 
należy zawdzięczać tutejszej ochotniczej straży ognio­
wej i pubiiczuości, która zlokalizowała ogień w kilku 
godzinach. Pastw ą płomieui padło sześć domów wraz 
z zabudowaniami gospodarczemi i dziewięć sztuk bydła. 
Przyczyna pożaru aa razie niezbadana, prawdopodobnie, 
— jak  powszechnie tutaj głoszą —  był podłożony 
zbrodniczą ręką.

□  Jarosław. (Koncert czeskich kompozytorów. —  
Sokoli bal kostiumowy). Piszą n a m : Za inioyatywą 
prof.- Paczowskiego, a str ranieni oddziału muzycznego 
tut. „Towarzystwa miłośników muzyki i sceny" odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 1 lutego b. r. koncert po­
święcony wyłącznie utworom kompozytorów czeskich. 
Na bogaty program składają się produkcye orkiestralne, 
śpiewy solowe i chóralne. Zainteresowanie się tym 
koncertem jest tak żywe, że znaczną część biletów 
już rozchwytano. Zasługuje na to zresztą w całej pełni 
i sympatyczna firma naszych „Miłośników muzyki" i 
świadoma celu a zakrojona na szerszą skalę działal­
ność prof. Paczowskiego. — W sobotę, d. 7 lutego br. 
odbędzie się w gmachu „Sokoła** wielki bal kostyu- 
mowy. Obszerny komitet złożony z 50 druhów pracuje 
już od miesiąca gorliwie nad przygotowaniami do te- 
zabawy, która niewątpliwie i w tym roku będzie ko­
roną karnawału. W program wchodzą próoz oałego 
szeregu niespodzianek „Weneokie zapusty* wedla

„Maryi* Malczewskiego i losowanie cennyoh nagród
dla prenumeratorów „Jednodniówki Sokolej**.

□  W adowice. (40-lecie powstania. —  Śmierć 
powstańca, z  r. 1831). Piszą nam : W tym roku i u 
nas obchodzono uroczyście roczuicę styczniową. W czwar­
tek 22 b. m. o g. 9 rano odbyło się w kościele para­
fialnym uroczyste nabożeństwo, urządzone staraniem 
„Sokoła** i „Czytelni urzędniczej". Pomimo 20 stopni 
R. kościół wypełnili członkowie „Sokoła4* w mundurach 
i liczna publiczność wszystkich stanów. W sobotę 
24 b. m. „Sokół** urządził uroczysty wieczór, który 
zagaił słowem wstępnem prof. Materuowski. Przedsta­
wiwszy w krótkich, a jędrnych słowach dzieje i stan 
umysłów w Królestwie po upadku powstania z roku 
1831, właściwe przyczyny wybuchu i sam przebieg 
powstania w 1863 r. — prelegent wykazał następnie 
jego doniosłe znaczenie i złożył hołd tak .tym, którzy 
polegli w walce o woluość, jak  i tym, którzy walczyli, 
a po dziś dzień jeszcze żyją. Resztę wieczoru wypeł­
niły śpiewy chóralne, deklamacya i gra na fortepianie. 
Prawdziwą nowością był chór mieszany, złożony z dru­
hów i pań, który wykonawszy poprzednio bardzo pię­
knie kilka różnych, choć nie bardzo do danej uroczy­
stości nadających się pieśni, zakończył wieczorek od­
śpiewaniem „Boże coś Polskę", „Z dymem pożarów 
i „Jeszcze Polska nie zginęła**, których to pieśni pu­
bliczność wysłuchała stojąco. Po wieczorku odbyła się 
wieczornica, w której udział wzięły i panie. Około 
100 osób zebrało się w górnej sali „Sokoła**. Hono­
rowe miejsca zajęli p. Julia Niewinska, niegdyś mie­
szkanka Litwy, prześladowana przez rząd rosyjski za 
czynną pomoo udzielaną powstańcom i p. Waligórski, 
star. poborca przy urzędzie podatkowym, żołnierz z r. 
1863. Wśród toastów wznoszonych na cześć obecuych 
i nieobeouycli weterauów, na cześć kobiet „Polek", 
przeplatanych patryotyczuymi śpiewami przeszła wie­
czornica rzeczywiście w wysoce patryotyczuym na­
stroju. — Franciszek Ksawery Hoepfel, obywatel jaiu- 
sta Wadowic, uczestnik powstania z r. ur. w
Czechach w r. 1802, zmarł d. 26 b. m. Staruszek był 
do końca życia przytomny, a jeaar^d' przed 5-ciu laty 
pełnił obowiązki nadzorcy, w jednym  z folwarków 
w okolicy.

□  B atiatyoze (powiat Żółkiew). (B rak posterunku  
żandarmeryi). P;5zą nam : Kilkakrotnie poruszałem już 
sprawę ustp^w ien ia  posterunku żandarmeryi w Batia- 
tyczach^a jednak mimo wszelkich obietnic, nadare­
mnie. <>pized rokiem tak obszary dworskie, jak  ogromna 
P7uma, bo do 4000 mieszkańców, oprócz przysiółków — 
oświadczyły się s wszelką gotowością pomóoy i prośbą
0 żaudarm eryę — spisano z nimi protokoły i t. p. 
Władze lwowskie obowiązały się dać odpowiednie mie­
szkanie, spraw a zdawała się być pewną, tymczasem 
do dziś nic nie wiemy i nikt się o to nie troszczy. 
Dziś pod wrażeniem codziennych rozbojów, kradzieży, 
bójek, podpaleń, władze gminne i obszary dworskie są 
bezradne. Dość podać tylko fakta dni ostatnich. Okra­
dziono oerkiew, (zabrano około 40 zł. ze skarbonek), 
miejscowemu nauczycielowi ukradziono świnię, rozbito 
kilka komór, drwalń i szpichlerzy, usiłowano albo spa­
lić lub obrabować starożytną cerkiew przez zemstę, 
jak  głosi opinia publiczna, spalono dworską stertę. 
W oiągu roku setki takich wypadków tu mamy. Zatem 
zwracam się z prośbą o obronę do tych, co m ają wła­
dzę w ręku i mogą złemu zapobiedz. T. R .

O  Łańcut. (Z  poczty). Na mocy reskryptu mini­
sterstw a handlu z d. 26 sierpnia r. 1902 1. 40846 dy­
rekcya poczt przenosi się z d. 1 lutego b. r. urząd 
pocztowy w Woli rafałowskiej do miejscowości Albi- 
gowa. Miejscowość ta położoną jest w kwadracie 76 
a w polu taryfowem 2017 z tą samą odległością, co 
Łańcut. Miejscowy okręg doręczeń urzędu pocztowego 
w Albigowej stanowić będzie gmińa i obszar dworski 
Albigowa, gminy zaś Hanziówka, Wola rafałowska 
(z przysiółkami Dziady, Grodzisko, Łachawka, Miohałki
1 Tomaszówka), dalej gminą Zabratowką, tudzież ob­
szary dworskie Hauzlówkę, Wolę rafałowską i Zabra- 
tówkę, przydzielono do zamiejscowego okręgu doręczeń 
tego uzzędu.

0  Dębica. (Przedstawienie amatorskie). D. 25 brn. 
odbyło się w tutejszem Kasynie miejskiem amatorskie 
przedstawienie, celem pomnożenia szczupłych fundu­
szów na budowę własnego gmachu Sokoła. Odegrano 
dwie jednoaktów ki: „O Józię4* Bałuckiego, oraz „Po­
kój do wynajęoia" Popławskiego i Gdańskiego. Ama­
torzy nie szczędzili trudów i pracy, aby zadowolnió 
licznie zebraną publiczność; ponadto usłyszeliśmy, 
z prawdziwym humorem wygłoszyny monolog Junoszy 
„U a d w o k a t a z a  który wdzięczni słuchaoze obdarzyli 
rzęsistymi oklaskami amatora p. J. Na tym partykula- 
rzu, gdzie popularne odczyty lub pogadanki literaokie 
uie przerywają umysłowej apatyi, jes t wielce pożądaną 
rzeczą, podobnie spędzony wieczór. Oby i nadal sta­
rano się rozbudzić trochę życia towarzyskiego, zwłasz­
cza, że równocześnie można przysporzyć grosza ofiar­
nego, na doniosłe i piękne cele patryotyczne!

□  Bochnia. (Sokół. — Rocznica). Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokói“ w Bochni odbyło walne zgroma­
dzenie doroozne, na którem wybrało nowy wydział. 
W Bkład jego w eszli: Krobicki lieon  (prezes), Siemiń­
ski Władysław (wiceprezes), Dębicki Juliusz (skarbnik), 
Dziubiński Winoeuty, Górka Jan, Kozłowski Józef (go­
spodarz), Mazurkiewicz Watenty, Osuchowski Henryk 
(sekretarz), ks. Józef Poręba, Śliwiński Aleksander, 
Weiss Alfred, Talar Antoni. — D. 21 b. m. o godz. 12 
w południe urządził „Sokół4* uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległyoh w r. 1863, które wypadło wspa­
niale, zgromadziło wszystkie w arstw y : inteligenoyę, 
mieszczaństwo i lud okoliozuy. Młodzież gimuazyalna

i szkół ludowych, zebrana licznie, odśpiewała pieśni 
patryotyczne. Pokrzepieni i zjednoczeni wobec wielkiej 
roczuicy, oczekują wszysoy niecierpliwie wieczorku 
styczniowego, który odbędzie się w „Sokole" 2 lutego.

□  Szczakowa. (Niemczyzna). Z Szczakowej pi­
szą : Wiele się u uas pisze i mówi o potrzebie szano­
wania naszej mowy ojczystej, tego jedynego skarbu, 
jaki uam z naszej świetnej przeszłości pozostał. Ale, 
niestety, słów dużo —  pożytku uie wiele, gdyż głosy 
takie, które się od czasu do czasu podnoszą w tej 
sprawie, to głosy wołającego na puszczy. Prawdziwie 
wstyd wyznać, jak dziwnie uprzedzującą grzecznością 
odznaczamy się względem Niemców. Oto u uas zawią­
zał się komitet budowy kościoła i ze swego łona wy­
brał komitet wykonawczy, do którego weszły osoby 
z iuteligencyi, wybitnie w miejscu stanowiska zajm u­
jące. Ponieważ do komitetu budowy kościoła należy 
także kilku miejscowych Niemców, ugrzeczniony komi­
tet wykonawczy sporządza i rozsyła dla nich zaprosze­
nia na posiedzenia w języku niemieckim, z których 
jeduo pozwalam sobie przesiać Szan. Redakcyi z pro­
śbą o podanie tego do publicznej wiadomości, celem 
napiętnowania takiego postępowania.

□  Radom yśl nad Sanem. {Rocznica styczniowa). 
Jak  rok rocznie, tak i teraz obchodziliśmy uroczyście 
roczuicę powstania męczenników za woluość i niepod­
ległość. Już wczesnym rankiem tłumy napełniły kościół 
parafialny, gdzie w środku nawy, młodzież wystawiła 
katafalk, obity kirem i przybrany wspaniale bronią i 
kosami pochodzącemi z roku 1863, a wykopauemi 2 
lata temu w Radomyślu. Ksiądz proboszcz, gorący pa- 
tryota, przemówił do tłumów i przedstawił w krótkich 
słowach męczeństwo bohaterów wolności. Marsz żałobuy 
Chopina wykonany przez tutejszą m u z y k ą  dopełnił- i&u- 
bożeństwa. Z koApjfifs 2?lcci2io2 podążyła poci krzyż,
i odśpiewauiem pieśni patryotycznych dała wyraz, że 
w uiej duch polski żyje i że żaden wróg z piersi jej 
go wydrzeć uie zdoła. „Czytelnia mieszczańska*4 do­
pełniła całości dnia tego pamiątkowego. Dała nam bo­
wiem przedstawienie amatorskie, również w duobu na­
rodowym, mianowicie: „Wesele Podlaskie**.

□  Z Zakopanego. Drugi bal urządzony w za­
kładzie dr. Chramca w d. 24 b. m., powiódł się ró­
wnie dobrze, jak  pierwszy. Komitet gospodarczy doło­
żył wszelkich starań, by kuraoyuszom i zaproszonym 
z okolicy gościom zgotować jak najwięcej niespodzia­
nek. Starania icli uwieńczone zostały pomyślnym skut­
kiem. Do kadryla stauęlo 40 par, a wodzirej dr. Kwiat­
kowski świetnie prowadził kotyliona przy różnobarw- 
nem świetle elektrycznem. Tańczono do 5 rano. Czy­
sty dochód w sumie przeszło 600 kor. przeznaczono 
na straż pożarną w Zakopanem.

#  B elg ijczycy  w Królestwie. Wskutek re-
akcyi, jaka się objawiła w Królestwie przeciwko utrzy­
mywaniu stosunków handlowych z Niemcami, pewna 
grupa właścicieli ziemskich i handlowców polskich 
zwróciło się do przemysłowców belgijskich z propozy- 
cyą, aby ci się zajęli dostarczaniem towarów, które 
mogłyby konkurować z wyrobami niemieckimi. Sprawą 
tą zajęła się „Fódóration industrielle belge", do któ­
rej zgłosiło się około 250 drobnych i większych prze­
mysłowców belgijskich, pragnących nawiązać stosuuki 
handlowe z Królestwem. Utworzono w W arszawie fi­
lię belgijskiego związku przemysłowego pod nazw ą: 
„Coraptoir Belge ń Varsovie“ , celem prawidłowej or- 
gauizacyi handlu. Badając miejscowy rynek, kantor 
belgijski zrobił ciekawe odkrycie: okazało się miano­
wicie, że już poprzednio sprzedawano w Warszawie 
wiele wyrobów belgijskich, ale pod niemiecką etykie­
tą  i za ceny o wiele wyższe. Podaje to „W arsz. 
Dniewnik**.

#  Nowe Towarzystwo. Podług informacyi 
warszawskich gazet hebrajskich, 8 mieszkańców tutej­
szych z p. Kotikiem, iuicyatorem, na czele, wystoso­
wało do władzy prośbę o zatwierdzenie ustawy Towa­
rzystwa pod nazwą „Pomoc dla ohorych** (Ezras Cho* 
lim). Członków, gotowych przystąpić do Towarzystwa, 
je s t już około 600. Zarząd gmiuy żydowskiej odstę­
puje Towarzystwu stary  szpital przy ul. Pokornej, 
gdzie mieści się około 200 łóżek dla chorych. W roz­
mowie ze współpracownikiem „Hacofe4* p. K. oświad­
czył, że „lekarz, który nie będzie mówił z chorymi 
w żargonie, nie może być przyjęty, bo chcemy mieć 
żydowskie towarzystwo".

#  W Grudziądzu polieya obłożyła aresztem 
w ekspedycyi „Gazety Grudziądzkiej4* wszystkie egzem­
plarze dziełka p. n. „Opowiadanie dziadka o dziejach 
polskich". Książeczka ta, zdaniem policyi, ma podbu­
rzać do gwałtów, bo znajduje się w uiej pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła**.

#  Zamknięcie klasztorów. Świeżo zwinięte 
zostały klasztory etatowe w Pińczowie i Pilicy, w gub. 
kieleckiej. Pozostający w uioh od wielu lat reformaci 
rozjechali się po parafiaoh.

Bal ugodowy. W Warszawie odbył się 27 
b. m. bal ua Zamku u geu. gubernatora Czertkowa. 
Spis dam, które w nim udział wzięły je s t —  jak po­
wiada „K urjer Krakowski** — wymownym dowodem 
serdeoznego stosunku, panującego między polską ary- 
stokracyą a towarzystwem rosyjskiem. Podajemy część 
tego spisu: Geu. Czertkowowa, ks. Janow a Sapieżyua, 
ks. Gagarinowa, ks. Konstantowa Lubomirska, lir. 
Augustowa Potocka, ks. Tumanowowa, Mieczysławowa 
Epsteinowa, br. W ładysławowa Wielopolska, ks. Teui- 
szewowa, Pawłowa Górska, Sergiuszowa Gołowinowa, 
ks. M adejowa Radziwiłłowa, p. Komarowowa, hr. Zy- 
gmuntowa Rzyszozewska, p. Szestakowowa, hr. fielena 
Przośdziecka, ks. Nakaszidze* hr. Julianowa Ostrowska,
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Marya Wsreszczaginówna, hr. Natalia Potocka, p. Se- 
wastyanowa, Konstantowa Górska, p. Kawslinowa, 
z Przeździeckich hr. Szapary, ks. Argutyńska i t. d. 
Była także obecuą p. Liide-Źmurkowa, Kiślańska i sto 
iunych księżn, hrabin i zacuyeh Polek. „K uryer Po­
rannyM, traktujący tego rodzaju objawy towarzyskie 
za zupełnie naturalne, a może naw et pożądane, podaje 
w takich razach szczegółowe opisy strojów i bufetów, 
nie szczędząc słów zachwytu. Tak podoba się postę­
pować p. Fryzem u i jego współpracowniczce pani Feli 
Kaftalowej, nie bacząc, że w ten sposób za targowi- 
czanami popycha się na bezdroża prasę i opinię 
uczciwej dotąd ulicy warszawskiej. Pan Fryzę powi­
nien być przez tę opinię w zapędach nieuczciwości 
swojej pohamowauy.

A Polacy w Wiednia. Z Wiednia donoszą nam: 
Polskie stow. „Gwiazda" w Wiedniu urządza 2 lutego 
wieczór muzykaluo-wokalny w rocznicę swego założe- 
uia. Wieczorek odbędzie się 2 lutego w sali „Zur 
blaueu W eiutraube“ V Schlossgasse nr. 5. Początek 
o godz. 6Va wieczór. Nu zakończenie tańoe.

W ynalazek Polaka. Wychodzący w Moskwie 
„Rus. Listok* poświęca wynalazkowi rodaka naszego 
p. Niedzielskiego obszerny fejletou. W ynalazek ten ma 
podobno usunąć koła gumowe, tę prawdziwą plagę 
dzisiejszą i zastąpić je  wyrabianemi ze specyaluej 
masy, 38 razy mocniejszej od gumy, a półtrzecia raza 
od żelaza. Obręcze, z masy tej wyrabiane, jako nader 
wytrzymałe, nie będą się kurczyły podczas jazdy. Po­
mimo swej twardości nie powodują turkotu aui trzę­
sienia, wreszcie są znacznie tańsze od gumowych. 
Zarząd m iasta Moskwy wyzuaczył 1000 rubli ua prze­
prowadzenie prób z wynalazkiem, o którym zacytowa­
na gazeta wyraża się z pochwałami, jako o pomyśle, 
rozstrzygającym  samą sprawę w zupeluóści.

O Ciekawy proces. Znany malarz francuski 
Jerom e dziesięć lat temu wymalował obraz, przedsta 
wiający Ludwika XIV. i panią Maiuteuou na prze­
chadzce w parku wersalskim podczas nooy księżycowej. 
Obecnie artysta zobaczył swoje dzieło na wystawie 
w sklepie handlarza obrazów Beruheimo, ałe mocuo 
zmienione. Miauowicie zamiast księżyca widnieje na 
obrazie słońce południowe w pełuyra blasku. Okazało 
się, że nabywcy obrazu, bogatemu Amerykaninowi nie 
podobało się oświetlenie księżycowe, więc kazał je 
przerobić na słoneczne. Artysta wytoczył Amerykani­
nowi proces o naruszenie prawa własności autorskiej.

O Fryderyk W ielki zakwestyonowany. 
Paryskiem u „Le Rappel“ telegrafują z Nowego Yorku: 
W Waszyngtonie krążą pogłoski, że departam ent spraw 
zagranicznych Stanów Zjednoczonych zwrócił się do 
rządu niemieckiego z prośbą o wstrzymanie wysyłki 
pomnika Fryderyka Wielkiego, który miano w maju 
b. r. ustawić w Waszyngtonie przed szkołą wojenną. 
Jako pretekst podano zły stan placu przeznaczonego 
pod pomnik. W kołach urzędowych wszelkie pytania 
w kierunku autentyczności tej wiadomości zbywają ab- 
solutuem milczeniem; wszyscy jednak są przekonani, 
że nie ulega ona najmuiejszej wątpliwości.

O Kobieta zmienną jest. Donoszą z Rzymu, 
że Giron, kochanek księżnej Luizy saskiej przybył d. 
24 b. m. sam  do Spezii, gdzie wyuajął skromne mie­
szkanie za 15 fr. tygodniowo. Przypuszozają, że wy­
jazd ten je s t następstwem nieporozumienia z księżną, 
która pozbywszy się kochanka, została sam a w Men- 
tonie... („Le Rappel“.)

W yprawę w kraj podbiegunowy, pełną 
nieznanego gdzieindziej powabu przedstawia w bieżąr 
cym tygodniu Chromofotoskop w pasażu Mikolascha. 
Skaliste wybrzeża Norwegii, głębokie fjordy opasaue 
wieńcem śnieżnych gór skalistych, szumiące wodospa­
dy z niesłychanej wysokości w ciemne głębie przepa­
ścistych jarów, lub zuowu ciche, spokojne nadbrzeżne 
miasteczka rybaków uorwegskich, a przedewszystkiem 
ten niezrównany czar natury północnej, w dzień trw a­
jący pół roku widok słońca świecącego o półuocy, wa­
bią co roku liczniejszych podróżnych w okolice tam­
tego świata. Podróż przedstawiona wiedzie, aż do odle­
głych wysp Spitzbergen, poczem następuje powrót do 
stolicy norwegskiej Chrystijauii.

Colosseum zmienia swój program dnia 1 lute­
go. Nowy program obejmuje wszystkie atrakeye Leoui- 
dasa, jakoteż wiele nowych atrakcyj. Ceny miejsc 
zwykłe. W niedzielę dnia 1 i poniedziałek 2 b. m. dwa 
przedstawienia z kompletnym programem.

Ślub. We wtorek dnia 3 lutego b. r. odbędzie 
się w Dębicy ślub kandydata rabiuackiego p. Arona 
Lewina z panną Dorą Friedmannówną z Wieliczki.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie .
Wsobotę 31 bm. po raz pierwszy w tym sezonie: „Pajace®, 

opera w 2 aktach Leoncavallu. Gościnny występ Janiny Korole- 
wicz-Waydowej i Augusta Dianni. Rozpocznie „Verbum nobile", 
opera w 1 akcie St. Moniuszki. Pierwszy występ Józefa Choda­
kowskiego, reżysera opery w partyi p. Marcina i występ Janiny 
Korołewicz-Wajdowej w partyi Zuzi.

W niedzielę 1 lutego o godzinie 3Va popołudniu po raz 
czwarty: „Dyktator®, w  czterech aktach z prologiem (osnuta na 
tle wypadków 1803 r.) przez Jerzego Żuławskiego.

W niedzielę o godzinie 7*/2 wieczór po raz 14: „Słodka 
dziewczyna®, operetka w trzech aktach Aleksan. Landesbergera i 
Leona Steina, muzyka Hen. Reinhardta, przekład Ad. Kiczmana.

W poniedziałek 2 lutego o godzinie 3Va popołudniu: „Za­
czarowane kolo®, baśń dramatyczna w 5 akiach L. Rydla

W poniedziałek o godzinie 7Vs wieczorem: „Halka®, opera 
narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Gościnny występ 
Janiny Korołewicz-Wajdowej.

We wtorek 8 lutego po raz drugi: „Mieszczanie,*, sztuka 
w 4 aktach Maksyma Gorkiego.

R e p e r tu a r  F ilh a r m o n ii lw o w sk ie j .
W sobotę 31 bm.: Wielki koncert filharmoniczny ze współ­

udziałem Franciszka Navala, nadwornego śpiewaka i kwartetu 
damskiego Soldat - Roeger. Początek wyjątkowo o godzinie 6l/s 
wieczorem.

W niedzielę 1 lutego: Koncert filharmoniczny po cenach 
o połowę zniżonych ze współudziałem kwartetu damskiego Sol- 
dat-Roegcr. Program: I. 1. Wagner: Uwertura „Faust". 2. Masse­
net. Sceny węgierskie. 3. Mendelsohn; Kwartet Es-dur, odegra 
kwartet Soldat - Roeger. II. 1. Moszkowski: „Joanna D’Arc‘‘. 2. 
Spohr: Koncert, odegra Soldat-Roeger. III. 1. Grieg. Suita II. 2. 
Czajkowski: Andante z kwar»etu, odegra kwartet Soldat-Roeger. 
Początek wyjątkowo o godz. w pół do 7.

W poniedziałek 2 lutego: Koncert filharmoniczny po ce­
nach o połowę zniżonych ze współudziałem Franciszka Navala, 
nadwornego śpiewaka i Heleny Oksza Miączyńskiei, śpiewaczki. 
Program I. 1. Smetana: „Pocałunek" uwertura ‘l Wagner. Arya 
z „Lohengrina", odśpiewa z tow. orkiestry H. Miączyńska, 3. 
Bizet: Arya z opery „Carmen", odśpiewa z tow. orkiestry Fr. 
Naval. II. 1 Grieg: Suita II. 2. Liszt: Rapsodya II 3. Pieśni, 
odśpiewa Fr. Naval. III. Pieśni, odśpiewa H. Miączyńska, 2. 
Puccini: Arya z op. „Cyganerya", odśpiewa Fr. Naval. Początek 
o godzinie w pół do 8.

We wtorek 3 lutego nie ma koncertu.
We czwartek 8 i w sobotę 7 lutego: Wielki koncert fil­

harmoniczny ze współudziałem Emy Holmstrand, primadonny ope­
ry „Comiąue" w Paryżu i^ .  anci Panteo, kr. wiolinistki nadwor­
nej. (Ceny miejsc zwyczajnt czwartkowe).

W niedzielę 8 lntego; Wielk. koncert filharmoniczny ze 
współudziałem Ernesta van Dycka, nadwornego śpiewaka. (Tylko 
jeden występ).

R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w eg o .
W sobotę 28 bm. o godzinie 7 wieczór po raz ^i.erwszy: 

„Małka Schwarzenkopf", sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.
W niedzielę o godzinie 3 l/a popołudniu uroczyste przed­

stawienie ku uczczeuiu hr. A, Fredry „Śluby panieńskie1*, komó"
dya w 3 aktach A hr. Fredry z odezytem p. H. Cepnika.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po raz drugi: „Bel­
weder**, sztuka w 5 aktach Bolesławicza.

W poniedziałek o godzinie 3Va popołudniu: „Wicek i Wa­
cek", komedya w 3 aktach Zygm. Przybylskiego. W ystęp p. J. 
Solnickiego.

W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem po raź pierwszy: 
„Knajpa", komedya w 3 aktach z epilogiem Zenona Parviego.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie :
W niedzielę 1 lutego. „Rewizor z Petersburga", komedya 

Gogola.
W poniedziałek 2 lutego: „Mieszczanie®, sztuka w czte­

rech aktach M. Gorkiego.
0  Teatr, (jlc.) Wczoraj mieliśmy w teatrze — 

mówiąc po reportersku — prawdziwą ucztę. Dawano 
głośnego dziś pisarza rosyjskiego, Maksyma Gorkiego, 
sztukę o głębokim podkładzie społecznym, pełną nad­
zwyczaj subtelnych finezyj psychologicznych (choćby 
w postaci „Terencyusza Mokrygęby*) i starego bradiagi, 
przewyboruie granych przez np Kamińskiego i Sol­
skiego), a przy tein posiadającą ogrornuie dużo bu­
mom.

Mieszczanie —  bo taki jest tytuł wczorajszej 
premiery — to obraz dwóolU niezharmouizowanych ze 
sobą pokoleń, obraz walki św eższych (choć trochę po 
rosyjsku pojętych) prądów z skostniałą rutyną. Sztuka 
powinua mieć wielkie powodzenie — można się uśmiać 
serdecznie ale i głęboko zadumać.

Zawiodą się tylko urzędowi „estetycy*, którzy 
zechcą w znakomitym utworze szukać fabuły — nie 
ma jej prawie wcale, natomiast jest wielkie, prawdziwe 
życie. Odkładając obszerniejsze sprawozdanie do nu­
meru wtorkowego, zaznaczyć wypada, że sztukę grauo 
prześlicznie. Z Tietierew a (Tereucyusza Mokrygęby) 
zrobił p. Kamiński arcydzieło, to samo z roli swej p. 
Solski, Dobry zespół tworzyli z nimi pp. Roman, Sol­
ska, Bednarzewska, Nowacki. Na specyalue wyszczegól­
nienie zasługują pp. Gostyńska i Feldman, jako przed­
stawiciele starszego pokolenia. Teatr byl pełny.

0  Z teatru. „Mieszczanie“, sztuka Maksyma Gor­
kiego, która wczoraj odniosła tak wielki sukces sce- 
uiczuy, powtórzoną będzie we wtorek w tej samej 
obsadzie. Na jutrzejsze popołudniowe przedstawienie 
zapowiada repertuar piękną sztukę Żuławskiego p. t. 
„Dyktator* z p. Solskim w roli Langiewicza i p. Sol­
ską jako Pustowójtówną. Wieczorem pożegna się na 
czas dłuższy z uaszą publicznością ulubiona operetka 
„Słodka dziewczyna", a w niej p. Kliszewska i p. Le- 
lewicz, wyjeżdżający na kilkutygodniowy urlop w ce­
lach kuracyjuycb. Popoluduiowe przedstawienie w po- 
uiedziałek zapełni efektowna sztuka Rydla „Zaczaro­
wane kolo*, wieczorem zaś daną będzie znakomita 
opera Moniuszki „Halka w z panią Korolewioz-Waydową 
w roli tytułowej.

Panna Bel Sorel przybywa w tych dniach do 
Lwowa ua kilka gośeiunych występów w operze, któ­
re się rozpoczną w przyszłym tygodniu.

0  Z Filharmonii. Dyiekcya Filharmonii pozy­
skała ua jeszcze jeden, ale nieodwołalnie już ostatni 
występ Franciszka Navala i chcąc dać najszerszym 
kołom publiczności lwowskiej możność usłyszenia tego 
znakomitego artysty, urządza w poniedziałek koncert 
po cenach o połowę zniżonych. Obok Navala wystąpi 
w tym koncercie młoda, a niezwykle utalentowana 
śpiewaczka koncertowa, Helena Oksza-Miączyńska. Pro­
gram dalszych koncertów na przyszły tydzień zapo­
wiada się ze wszechmiar interesująco. W ystarczy zre­
sztą zaznaczyć, że zapozna się ua nich publiczność 
nasza z tak sławnym na świat cały śpiewakiem, jak  
E rnest van Dyck, który wystąpi tylko raz jeden na 
konceroie niedzielnym d. 8 lutego b. r., jak  również i 
tak glośnemi artystkam i, jak  śpiewaczka Ema Holm- 
straud i wiolinistka Bianka Panteo, które wystąpią 
równocześnie w dwóch konoertach: czwartkowym i 
sobotnim.

0  Gustaw Fiszer daje d w a  o s t a t n i e  swoje 
wieczory pized wyjazdem do Zakopanego, a mianowi- 
cie w niedzielę 1 i pouiedziałek 2 lutego b. r. Pro 
gratn poniedziałkowy zupełnie odmienny i bardzo uroz­
maicony.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Przed sądem przysięgłych.
(Z  przed 4  laty).

Lwów, 30 stycznia.
W nocy z 21 na 22 września 1898 wybuchł 

w Rodatyczach pożar, który zniszczył całe gospo­
darstwo włościanina Macieja Kaliciaka, wyrządzając 
mu szkodę na 3528 kor. Podejrzenie wzniecenia te­
go pożaru zwrócono przeciw Janowi Mazurowi, na­
łogowemu złodziejowi, który za różue przestępstwa 
był już karany 31 razy. Maciej Kaliciak, będąc są­
siadem Mazura, wiedział o wielu jego sprawkach i 
kilka razy świadczył przeciwko niemu, za co też 
Mazur odpłacał mu się nienawiścią i nieraz groził, 
że mu „dojedzie“.

Gdy wybuchł pożar, zaraz aresztowano Jana 
Mazura, jako silnie podejrzanego o podpalenie. Ma­
zur jednak potrafił wykazać swe alibi i po kilku 
miesięcznem więzieniu śledczem został wypuszczony 
na wolność. Wróciwszy do wsi — Mazur zmienił 
swe postępowanie — przyrzekł być porządnym czło­
wiekiem i szanować cudzą własność.

Ludzie ze wsi jednak nie dowierzali Mazuro­
wi i mimo jego zapewnień odwracali się od niego i 
nie chcieli z nim mówić. Na prośbę Mazura wdał 
się w tę sprawę proboszcz miejscowy, u którego się 
Mazur z całego życia wyspowiadał i z kazalnicy 
wezwał parafian, by Mazurowi darowali dotychcza­
sowe uczynki, gdyż on (Mazur) szczerze się wyspo­
wiadał' i  przyrzekł poprawę.

Idąćsdo spowiedzi, pytał się Mazur rozmaitych 
włościan ze czy na spowiedzi koniecznie trze­
ba wszystko zezhYić. Przed innymi znowu żalił się 
Mazur, że ma jedefl wielki grzech, za który z p e­
wnością nie otrzyma ^zgrzeszenia. Wogóle sumie­
nie nie dawało spokoju "Mazurowi, to też wy wnę­
trza! się przed kim tylko mój*  ̂ i radził się, co z tem 
ma robić. X

Ludzie zaczęli o tem głośni mówić, przypo­
mniano sobie o pożarze, który w r.\ 1898 caią wieś 
przeraził, aż w końcu sprawa dostali -się powtórnie 
do sądu, tem bardziej, że Mazur, mimo oLnetnicy po­
prawy, nie mógł się wstrzymać od krad>*£ży i co 
mógł „ściągał" sąsiadom. Przy sposobności 
w sprawie stosunkowo drobnej, bo nie przenoszącej 
wartości 10 kor., wrócono do sprawy pożaru.

I teraz Jan Mazur staje po raz wtóry przed 
sądem oskarżony o zbrodnię podpalenia, popełnioną 
przed 4 laty. Rozprawie przewodniczy racica J a s i  ń- 
s k i, oskarża prok. L e ż a ń s k i, broni oskarżonego 
sekretarz L e w i c k i .

Po potwierdzeniu przez sędziów przysięgłych 
pytania w kierunku zbrodni podpalenia, trybunał 
wydał wyrok, skazujący Jana Mazura na 5 lat cięż­
kiego więzienia. Jest to już 32 kara w dość niedłu- 
giem, bo 40-letniem życiu oskarżanego.

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 31 stycznia.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
Kraków. (T. B. k.) Dzisiejszej nocy spłynęły 

lody na Wiśle pod Krakowem. Poniżej miast', 
utworzyło się kilka zatorów wszystkie wkrótce ły 
nęly. Niebezpieczeństwo powodzi minęło.

Kraków. (T. B. k.) Rozpoczęła się dziś roz­
prawa kama przeciw 9 więźniom z zakładu karnego 
w Wiśniczu, oskarżonym o usiłowaną ucieczkę. Nu 
czele spółki stał Jan Pałka z Zarzyc, skazany uą 
śmierć przez powieszenie za morderstwo i rabunek, 
następnie ułaskawiony na 20 letnio więzienie, z któ­
rego 10 lat już odsiedział. Otrzymali oni od wypo­
szczonego na wolność-więźnia pil ki stalowe, ukryło 
w książce do nabożeństwa.

Pałka dorobił rączki do piłek, poczem zaczęto 
piłować kratę u okna w warsztacie tkackim, skąd 
miała nastąpić ucieczka. Przepiłowaną kratę odkrył 
przypadkowo starszy dozorca i cały plan spełzł ua 
niczem. Na dzisiejszej rozprawie przyznał się Pałka 
do wszystkiego, wskazując rolę każdego -więźnia.

S ytu a cya .
Wiedeń. (Tel. wł.) Debata środowa w parla­

mencie nad sprawą zmiany regulaminu będzie bar­
dzo krótką, gdyż chodzić będzie tylko o wybór ko. 
misyi dla obrad nad wszystkimi wnioskami, które 
w sprawie zmiany regulaminu wniesione zostały. 
Jako drugi punkt porządku dziennego przy wizie pod 
obrady konwersya renty, a jako trzeci punkt drugie 
czytanie ustawy wojskowej.

A n a rch is ta .
Baroelona. (T. B. k.) P< lieya aresztowały 

pewnego belgijskiego anarchistę, nazwiskiem MartL 
na. który przyznał się, że miał zamiar zamordować
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króla belgijskiego, nie mógł jednak zamachu wyko- 
inać, ponieważ podczas ostatniego wielkiego strajku 
robotniczego przyaresztowano go.

S z a j k i .
Baroelona. (T. B. k.) Strajk robotników w 

R6us wywołuje zaniepokojenie. Dzienniki przestały 
wychodzić. Strajkujący urządzili formalną blokadę 
miasta i nie dopuszczają dowozu środków żywności, 
towarów etc.

Złoto.
Petersburg. (T. B. k.) Do jekaterymburskie- 

go laboratoryum przywieziono z południowego Uralu 
20 pudów złota. Jest w tem 100 większych brył 
czystego złota.

P o d ró ż  ces. W ilhelm a .
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że dnia 

8 kwietnia br. pojedzie do Kopenhagi na uroczystość 
85 ietnich urodzin króla duńskiego, nie następca 
itronu niemieckiego, lecz sam cesarz Wilhelm.

R o zb ó jn ic tw o  n a  K a u k a z ie .
Fetersburg. (Tel. wł.). Dzienniki rosyjskie 

donoszą, że rozbójnictwo na Kaukazie wzmaga się 
w sposób zastraszający. Istnieją tam tak skandali­
czne stosunki, że wielkie nawet miasta opłacać mu­
szą roczny haracz bandom zbójeckim, aby sobie ja­
ki taki spokój zapewnić. I tak między innemi mia­
sto Hassawfurd, gdzie zaloguje cały regiment woj­
ska, opłaca na rzecz rozbójników roczny haracz 
w kwocie 2000 rubli i pozycya ta zaciągniętą jest 
w rejestrach i rachunkach miejskich jako wydatek 
na bezpieczeństwo publiczne. Podobnie i miejscowość 
Rozdwiszenskaja, gdzie załoguje batalion wojska i 
baterya artyleryi, płaci rozbójnikom rocznie 1200 . 
rubli. Również i zakłady publiczne płacą podobny 
haracz. Towarzystwo połowu ryb płaci rocznie okup 
w kwocie 60.000 rubli, ażeby sobie kupić spokój. 
W innych miejscowościach wybitne a majętne oso­
bistości zmuszone są również składać rozbójnikom 
roczne daniny.

Z a ta rg  z  W ąhezuelą ,
W aszyngton. (T. &  k.) Dotychczas nie na­

deszła odpowiedź ód mocarstw na ostatnie propozy- 
czye Bovena. Jak słychać, Boyen oświadczył zastęp­
com Niemiec, Anglii i Włoch, że w razie, gdyby te 
państwa nie zg ^ z iły  się na propozyeye Wenezueli, 
jakoteż na to, aby pretensye innych mocarstw do 
W enezueli'' były traktowane na równi z żądaniami 
tych śL/łnocarstw, w takim razie Francya, Belgia, 

cisfd, Norwegia, Hiszpania, Dania, Holandya i 
Stany Zjednoczone musiałyby przedsięwziąć energi­
czne kroki w celu przeprowadzenia wspomnianych 
wyżej postulatów.

Poznań. (T. wł.) Dzienniki poznańskie dono­
szą, że po Wielkiejnocy br. nastąpi reforma gimua- 
zyów poznańskich o tyle, że w jednem gimnazyum 
od teraz nastąpi podział na klasy z językami klasy­
cznymi i klasy realne z językiem francuskim i an­
gielskim.

Po zauskngciu numeru.
W ykonaw cza kom isya w iecowa nauczy­

cieli odbyła dziś posiedzenie pod przewodnictwem dyr. 
Jana Soleskiego. Uchwalono na niem :

1. Ponowić petycyę do Sejmu o zrównanie plac 
nauczycieli z płacami trzech rang ostatnich urzędników 
państwowych. Na poparcie tej akeyi ma być wydaną 
odezwa do nauczycielstwa, ażeby w tym duchu spowo­
dowało legalne petyeye ze strony ginin, miejscowych 
rad szkolnych i instytucyj, przychylnych rozwojowi 
oświaty ludowej.

2. Wuieść przypomnienie do Sejmu, że tamże, 
dotychczas wniesione petyeye komisyi, odnoszące się 
do zawodu nauczycielskiego, nie zostały uwzględnione.

3. Wysiać deputaoyę do wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej dra Płażka z przedstawieniem wszyst­
kich żądań, objętych petyeyami komisyi.

4. W razie nieuwzględnienia przez Sejm krajowy 
żądań komisyi, rozwinąć akcyę ogólno-państwową, by 
Rada państwa przeznaczyła pewną część funduszów 
na polepszenie płacy nauczycieli ludowych.

5. Wnieść petycyę do Kola polskiego na ręce 
posła dra Głąbiuskiego w spraw ie przyznania nauczy­
cielom kart legitymacyjnych do jazdy koleją.

V. kraj. kurs pisarzy gminnych. Od 1 
października z. r. do 31 stycznia b. r. odbywał się 
się V. kraj. kurs pisarzy gminnych, na który uczę­
szczało 41 kandydatów. W ostatnich sześciu dniach 
b. m. odbyły się egzamiua, które wypadły w następu­
jący sposób :

Postęp c e l u j ą c y  otrzymali pp. Kania Z. (po­
wiat Mielec), Matuszak J . (Tarnobrzeg), Bogucki M. 
(Rudki), Stach J. (Limanowa) — razem 4.

Postęp b a r d z o  d o b r y  otrzymali pp. Boche- 
uek Fr. (Myślenice), Czebeniak M. (Brzozów), Dziama 
F. (N. Targ), Dżogolyk G. (Śuiatyn), Kabaj (Pilzno), 
Kasprowicz L. (Lwów), Łucyszyu M. (Kamionka str.), 
Małkowicz B. (Kołomyja), Stawiski Z. (Grybów), Zdo- 
bylak P. (Gródek) — razem 10.

Postęp d o b r y  otrzymali pp. Bazylewioz Jan  ( J a ­
worów), Chybin W. (Rohatyn), D rew noskiJ. (Kraków), 
Dumański S. (Lwów), Janisz J. (Wieliczka), Kuohar 
A. (Żydaczów), Muliuowski A. (Karaiouka strum.), Mo­
krzycki J. (Kolbuszowa). Petrykauyn S. (Stryj), Ro-

maniszyn P. (Bóbrka), Terlecki M. (Trembowla), Wowk 
J. (Lwów), Zinko J . (Drohobycz) — razem 13.

Postęp do s t a t e c z n y  otrzymali p p .: Cebula 
J. (Łańcut), F ara t W. (Kraków), Fedak T. (Rudki), 
Gruszczyński Sz. (Przemyślany), Gujda A. (Jarosław), 
Jaremków Sz. (Kamionka strum.), Laskoś M. (Krosno), 
Lewicki M. (Śniatyu), Pawełek J . (Bocbuia), Petriw  D. 
(Horodenka), Ruprich B. (Podhajoe), Swyszcz A. (Dro­
hobycz), Tomaszek St. (Sambor), Zduu L. (Rzeszów)— 
razem 14. Złożyli więc egzamin wszyscy kandydaci.

Dorn a k a d e m ic k i. W piątek odbyło się wie­
czorem posiedzeniu komitetu budowy domu akadem i­
ckiego. Opierając się ua wyniku dotychczasowych sta­
rań, powziął pełny komitet akademicki następujące 
uchwały: Porozumieć się z wydziałami poszczególnych 
Towarzystw akademickich co do warunków w sprawie 
oddania funduszów żelaznych na budowę domu. Powo­
łać do życia obywatelski komitet budowy domu, do 
którego z komitetu akademickiego ma wejść 5 człon­
ków, między mmi: przewodniczący „Bratniej pomocy" 
i „Czytelni akadem ickiej“ , oraz przedstawiciel „Riono- 
teki słuch, praw a". W porozumieniu z komitetem oby­
watelskim zakupić w czasie najbliższym grunt. Jest 
uzasadniona nadzieja, że w obecnym stanie rzeczy ra ­
źniej postąpi sprawa budowy tak ważnej iustytucyi, 
której brak u uas tak dotkliwie uczuwać się daje.

— D z is ie j s z a  r e d u ta  d z ie n n ik a r s k a  zapo­
wiada się świetnie. Starania komitetu uwieńczone zo­
stały nadspodziewanie dfffrryji skutkiem. Loterya fan­
towa obudziła największe zajęcie. Tłumy publiczności 
podziwiały w ostatnich dniach wspaniałe dary, o któ­
rych już peprzeduio donosiliśmy. Większa część bile­
tów została do południa rozsprzedaaą. Sale F ilharm o­
nii zapełnią się dzisiaj i jutro nietylko liczną, ale 
i doborową publicznością, która połączy własną zaba­
wę z dobrym i pożytecznym celem.

K ą c ik  h u m o rystyczn y .
— Ż o n a :  Trzeba ogłosić „Trezorka" w gazecie.
Nazajutrz czytano w dzienniku, co następ u je :
— „Zginął parszywy piuczer, ślepy na jedno 

oko i bez ogona. Za tłusty, żeby mógł biegać. P rzy­
chodzi na zawołanie „Trezor44. Dwadzieśoia złr. nagro­
dy temu, kto go przyniesie wypchanego44.

*

—  Janie obudź mnie jutro o piątej rano, do pier­
wszego pociągu.

— Do usług jaśuie paua, byle jaśnie pau za­
dzwonił na czas.

W naszej Mministracyi złożyli:
Na gimnazyum polskie w Cieszynie:
P. Michał Topfer, akładając w naszej adini- 

uistracyi 100 koron ua gimnazyum w Cieszynie, oświad­
czył gotowość zbierania ua ten cel składek w swojej 
restauracyi. Odpowiedni blankiet ze swoim stemplem 
ua listę składek p. Tópferowi wydaliśmy, w nadziei, 
że inne zakłady lwowskie pójdą za jego przykładem.

P. Kazimier* Laskowski z Warszawy 100 kor.,

Dział ekonomiczny.
{Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 31 stycznia.
Diiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszeuica gotowa 7*90 do 8*—. Pszenica na termina od 

7*60 do 7 75 Żyto gotowe od 6*50 do 8 80. Żyto na term 
od 6-40 do 6 60 Owies obrocznv gotowy od 6*25 do 6*50 
Owies obrocznj' na termina od 6'20 do G*30. Jęczmień pastewny 
5*50 do 5*75. Jęczmień browarniany 6*90 do 6*50. Rzepak 
9*26 do 9*50 Lnianka — do — * —. Groch paste­
wny 6*75 do 7*25. Groch do gotowania 7‘5Q do 1') 50. Wyka
6'50 do 6*75. Bobik 6 80 do 6*20. Hreczka 0 — do 0*—. Kuku-
udza now a 6*20 do 6*40 Kukur. stara od 0 ’— do O*-—
Chmiel za 66 kilo od —• do . Koniczyna czet w. nowa od
68' -- do 90* --' . Koniczyna biała od HO*— do 120*— . Koniczyna 
szwedzka ^0*— do 95 '— Tymotka 3 2 — do 38*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy o d l6 '7 6  do 
17 '— Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentow. 9*50 do 9*60

Usposobienie niezmienne, w spirytusie tendeneya słabsza

Depesze handlowe z d. 31 b. m
Wft«<3eń, 31 stycznia. Dzi* « godzinie 12 inluut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*22 Renta majowa 
100*75, Węgierska renta k o r o n o w a  99*72, Akcye kredytowe 
706*76, Kredytowe węgierskie 7 6 4 ' Bank anglo-austryack 
278 , Unionbąnk 5 5 7 —, Bankvorein 482*50, Laenderbaok
413'—, Kolej pan. 701'— Lombaroy 55'50 Elbeutiml 458'00, 
Towarzyztwo akcyjne broni — '— Akcye tytoniowe 349 - Alpi- 
ny 402*— Kima Muranyi 501*—, Prager Eisen 1670*—, 
Losy tureckie 124*60, Kubie 252*75, 20-franków —•—, 
Boden-Credit —*—, Traniwaye — *— Akcye gal.rBanku bip, 
—*— 4% Gal pożycz, kr. z r. 1893 ~  — 4°/o Lilsty zastaw, 
Banku kraj. — *—, Listy To w . kredyt, ziemsk —•—.

Usposobienie bez ochoty.
W ie d e ń ,  31 stycznia. (Giełda sbotowa).
Pszeuica nr wiosnę 7*60 do 7*57, na maj-czerwiec 

—•— do — * ~ , Żyto na wiosnę 6 80  do 6 81, na maj-czerwiec 
0*—. do 0*—. Kukurudza na maj-czerwiec 0*— do 0*—, 
Owies na wiosnę 6*80 do 6*81. Rzepak ńa styczeń-luty 0*— 
od 0—, na sierp leń-wrzesień 0*— do 0*—.

Usposobienie słabe.
Pogoda piękna.

S S u d a p e M t, 31 stycznia. Pssenioa na kwiecień od 7 49 
do 7*60, Żyto na kwiecień 6*52 do 0*54, Owies na kwiecień

6*07 do 6*11, Kukurudza a* maj od 6*86 do 6.87, Rzepak na 
sierpień od 11*70 do 11*80.

Oferty liczne.
Chęć sbiba.
Uspesob enie słabe.
Pięknie.

Przyjechali do Lwowa
D nia 31 stycznia b. r.

H o te l G eo rg e’a . Ks. L. Puzyna z G w oźdźca, hr.
F r. Czosnow ski z O rszum la, A. M isiągiewicz z Czyżowic, 
T. Fedorow icz z K lebanów ki, L. Podlew ski z B ajkow ic st., 
M. Z ieliński ze S tru ty n a , K. S tępkow ski z C zernylow iec, 
B. Św ieykow ski z G orlic, F. K lim esch z B inha, S. D obro­
w olska z Biecza, A. Św iejkow ski z P rzem yśla.

Odpowi e dz i a l ny  redaktor:

J ó z e f Z iem bińsk i

N A D  E .S Ł A  H Ł .
Rubryka  „ N A D E S Ł A N E u nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje

od 60 ct. pocz. za metr 
ostatnie nowości franco 
i oclone dostarcza się 

„d o  domu. Bogaty wy- 
§  bór wzorów odwrotn. 

Fabryka jedw abiu  I l e n n e b e r g ,  Ziirich.

Speeyalista chorób skórnych i wenerycznych

B r .  H e s c h e l e s
ordynuje  ul. S ło w a c k ie g o  3. 1170 8

Zakład lekarsko - kosmetyczny
Dr. LEOKA R A P P A

ul. Jagiellońska nr. Ilu, usuwa się włosy z tw arzy za 
pomocą elektro lizy , w ągry, piegi, zmarszczki, plamy 
itd. m a sa ż  tw a rz y . O rdynuje oa 10—12 i od 3 5. (103

Atelier dentystyczne. Ulica Hetmańska 6
Dr. med. Wiktora Jankowskiego

wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez 
boi u, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie, w stosownych wypadkach bez podniebienia

133

Instytut techniczno-dentystyczny
Lwów, ulica K opernika 1. 3. 514

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 

Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygm. Stobiecki, tech.-den

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelli- 
genzprtifung) rozpoczyna się z d. 1-go marca b. r. 
w wojsk, szkole przygotowawczej St. D obrow o l­
sk iego , ul. Podlewskiego 9. — Objaśnienia i wy­

kaz uczniów aprobowanych na żądanie. (869

Precz z obcymi wyrobami!
Żądajcie we w szystk ich  sklepach tylko m ydlą

HA-HA-KA-TE
jest to najlepsze i najtańsze mydło toaletowe

Główny hurtowny skład: 11

Lwowska Fabryka Chemiczna „ T T Ł E S ł 4
stowarz. zarejestr. z ogran. poręką 

L w ó w  — P a sa ż  M ikolascha  (Telefon 258).

Ostrzeżenie.
Z powodu mnożących się wypadków, że piwo 

tańsze, z innego pochodzącego źródła, bywa sprze­
dawane '.pod nazwą ołomunieckiego, przestrze­
gamy Szanowną P. T. Publiczność, że następująoy 
restauratorowie 936

J ó z e f  A g id , Gródecka 27.
D a w id  I la n d w e r k e r , Kazimierzowska 20. 
W ilhelm  P ro b ste in , ni. Sobieskiego 8- 

przestali pobierać piwo beczkowe z naszego  
browaru.

Zarząd browaru m ieszczaiisk , w  Olomuiicu

Bronia Brettler Jakób Bożen
zaręczeni w styczniu 1903.

Tarka obok Kołomyi. Bialobożnioa.
__________________________________________1055 1.

K anoelarya adwokaoka na powiecie, znako­
micie idąca do sprzedania. Zgłoszenia pod: 

„Kancelarya adwokacka". Administr. „Słowa".
1062 8


